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W nocy z soboty na niedziele 8ału-l raz gwałto~niejszy charakter. w końcu głowie. Wówczas to do awantury wmie r pełnie uwagi na zmasakro.wane zwłoki 
ty wstrząsnlęte zostały potwornym mor doprowa~Z1ły do krwawej zbrodni. 0- szał się teść, który poczatkowo zacho- ! męża, spoczywające prawie u lej stóp. 
dem. negdaj wIeczorem Mił1er wrócił do do- wywał się zupełnie spokojnie. Il:Płynęła godzina ••• 

W lędnol?ię~rowym domku Drzy uli- mu pijany. W mieszkaniu znajdował się SCHWYCIL ON SIEKIERE. LEŻACA . ą morderstwie dowiedzięli się ~te-
cy ~aglewntcklej 24 mieszkali maiżon: wówczas teść i Millerowa. PRZY PIECU I Z CAŁE.J SIŁY UDE- ; hcznI lokatorzy domu przy UlICY Łag1ew 
k~wle 28.~lctnia józefa i. 26-1et~! AntonI Młoda kobieta, zalewając się gorz- RlYŁ NIA W OŁOWE MILLERA. I nickiej. Za&larmowano III-ci komisariat 
M~lIer<?wle wraz z k1lkumlcslęcznem kiemi łzami, zawołała do meta: Miller zwalił się na podł02ę. brocząc ~lici!. Wkrótc,! na miejs~u zb~odni zJa-
dZJi:l;e:;j w skraJnej nedzy. Miller, ka- - Jak ci nie wstyd! My !u umiera- obficie krwią. Teść, nie panuiąc już zu- wił SIę naczelnIk wydzIału sledczego 
rany swego czasu więzieniem za kra- my z głodu, a ty łajdac1.Ysz Sle PO knaj- pełnie nad swemi nerwami. zadał mu nadkomisarz Weyer. 
dzież, od paru lat nigdzie nie oracował i pach! • Jeszcze kiJka uderzeń w szYię i uSPOkoił Millerowa na widok poljcD nie stra-
nie starał się o żadne zalecie. Mąż spojrzał ~a nIą ponuro. . ,się dopiero wówcz~s" 2~y Miller prze- dła zimnej krwL 

Ody czasem zarobił nawet gdzieś - T!> nie twoJa sprawa, co J.a robię. stał zdradzać ~znakl zy~a. - MÓj OJCIEC 00 ZABIŁ - oS-
przypadkowo parę złotych. uie myślał Słedz cicho - odparł Jei. • Po dokonan1,! zbrod!1l. Pą.ciorek udał WlADCZYŁA. 
o żonie i dziecku lecz udawał się do Ody MIllerowa w . . coraz ostrzejszej I SIę do swego mIeszkama. MIllerowa po- Udano się do Paciorka. który leżał 
knajpy na wódke' I formie poczęła mu czynić wyrzuły. roz- została u siebie i poczęła usypiać dziec- już w łóżku. Zabójca poczatkowo nie 

M1Uerowa na;et luż nie czyniła wy : puszony md począł Ją bić pięściami po I ko, leżące w kołysce. nic zwracając zu- chciał się przyznać do zbrodni. lecz gdy 
rzutów. f,tdyż z biegiem czasu orzyzwy-\ '" dowiedział się, że córka wskazała go 
czaiła sie do swej strasznej sytuacji i już policji, potwierdził jej zeznania. 
ŻytA ZE WSPARCIA, UDZIELANE • mCy chc:. ' wygładzie' robotnl-ko' \li - Mój zięć był łotrem, tacy ludzie 
GO PRZEZ SWEGO O.1CA PACIOR- .• " ~, , nie POwinni żyć na świecie - ośwład-

zamteszkałego w t~A~mei dz7elnłcy. bylebu ~ulko nie pl .. c:i€ odszko- CZY~aciorka pO dokładnem przesłucha-
Olciec lej natomiast. który ze sweJ do woń. niu w urzędzie śledczym odstawiono do 

skromneJ tV20dnlówki musiał otrzymy- j Berlin. 12 maja. ,stOP~ł . dyskontową. Schacht obrał jednak wię7.icnia. Aresztowano również żonę 
wać aż dwlet rodziny. nie chciał się po- Ogroszony właśnie ty~odniowy wy- inną drogę, a mianowicie restrykCję kre- Millera, gdyż policJa jeszcze dokładnie 
godzić z tym stanem rzeczy i n;ejedno- kaz Banku 'Rieszy stwierdza ' pono'wne dytów.. nie ustaliła. czy nie brała ona żadnego u-
krotnie awanturował sie z zieciem. skurczenie się obiegu banknotów w Nagle zamknięCIe kredytów banko- działu w zbrodni. -<1.-

Awantury te, które przYbierały C{)- Niemczech i odpływu dewiz za~ran<icę. wych zmusiło n!emiec,lóe f,tospodar~two 

10-lecie istnienia 
szkoły oficerskiej. ' 

'JUe'A;e urOł:lIIvstośd . 
.., !DvdaOSlll€lIIV. Ó 

Bydgoszcz. 12 Qlaja. 
Polska A2'en':Ja I e,e2'ralt . zna 

Bydgoska szkoła oficerska obchodzi­
ła w dniu dzisiejszym lO-lecie swego 
istnienia nader urOCzYście. 

O godz. 9.30 przed pOłudniem odby­
ła się na dziedzińcu szkoły pod<:horą­
żych .uroczysta msza polowa. celebro­
wama przez J. E. biskupa Bandurskiego. 
W nabożeństwie wzi~li m. in. udział re­
prezentant pana Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Piłsudskiego inspektor armii 
gen. dywizji Skierski i dowódca 15 dy­
wizji piechoty gen. Tomme. Po nabożeń­
stwie ks. biskup Bandurski wygłosU na­
tchnionę kazanie. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
wychowanków szkoty, która przyjął 
gen. Skierski. Z kolei zebrani zwiedzili 
muzeum szk()lne. poczem obecni byli na 
Poświęceniu ufundowanej przez preze­
sa Towarzystwa Przyjaclół Szkoły Ofi­
cerskiej tablicy patronów kursów szk9-
ly. -

~v obecnym stanie pokrycie bank no- do zabezpleczellla So.ble środków fman­
tów ;;mitowanych przez Bank Rzeszy, sowych ze sprzedaży wartości realnych. 
wynosi zaledwie 41 proc. wobec 43 proc. Wszystko wskazuje. że Niemcy sta­
w ubiegłym tygodniu, a wi~ oddalone nęty u progu kryzysu .~os~odarczego, 
jest zaledwie o l proc. od statutowo u- uznanego przez koła nacłonaIIstvcz.ne ,za 
stal on ej granicy minimalnej, środek sabotowania pol1tyki w-ypełnJa-

Dalsze osłahienie waluty niemjeck:ej nia zobowiązań traktatowych. 
pociągnie za sobą brzemiel'ne skutki, ' po NaCjonaliści niemieccy zdają sobie 
!!:eważ plan Dawesa przewidu.ie. że gdy niewątpliwie sprawę, że przesilenie go­
by pokrYCie banknotów niemieckiego spodarcze wywoła nie tylko wzrost Iicz­
banku emisyjnego spadło do 40 proc., by bezrobotnych, ale przedewszystkiem 
wówczac; ustaje przekazywanie S)jusz- głód i nędzę wśród rzesz robotniczych. 
nlkom cdszkodowań niemieckich. Ale pragną oni tern właśnie zaszacho-

Przed tygodniem powszechnie ocze-, wać sprzymierzonych, chociaż skutki tej 
kiwano. że Bank Rzeszy dla przedw- gry mogą być zgubne dla samych Nie­
dzialan~~ odpływowi dewiz podwyższy miec. 

Zgon referenta KucharkD\Vskieoo 
w szpitalu wileńskim. 

W:L - 11 . i gimnazjum. Jak słycbac eprawą tą ma 
łoUIV, maga. . . . .l_ wł dz 

l'ą Slę zaJąć OWIlośne a · e. 
W klinice chk1l1'g~ Unirwersy- POgrzeb zmarłego odibyćsię ma na 

teru zmarł referendarz wy'dział'l1 bez- koszt rządu ze względu ma to, że Ku.. 
pieczeństwa wojew. now-ogr6daJkiego charkolWlSlki pad!ł na pos-terooku w oza­
Włodzimierz Bohdan Kucharkowski, 0- się wykonywania swych o.bowiąZlk6w 
f,iara bezprzykładnego czynu, dotkona- słuzboowych. 
nego przez dypłomatę sowiedki,e<go Apa Jak s,Lę dowiadujemy, rząd s·owieocki 
lUlSiewdtcza w BuanowiJCZa,ch. Zmarły mimo zrubiegów pl'enilPo,tenta p. Kuchar 

· b· KuC'harlrows'ki pozostawił żooę, !kt6ra kowsikiego adw. Jaroo.nrta nie zgłosił do 
GreCja wy tera do ostatniej chwili nie OIPuszczała łotaltyochczas gotowości wypłacenia odszko-

Prezudenta chorego, matlkę zamieszkałą w Kijowd'e ,dowania l1"odzinom zamoiI'dowatnych 
~ •. oraz dwóch braci, uczniów ginma.zjum 'przez dyplomatę sowieckiego, mimo, że 

Ateny. 12. mala. im. Jagiełły w Gródlku Jagiellońskint.losoby te pos7Jkodowatne ~ostały pod-
W dniu 23 b. m. ZgrOmadZenIe Naro- . Wszystkie wymiooione osoby poZ06ta- czas udz,ieLasn~a opieki dyiplomade so­

dowe dokona wyboru pr~zydenta repu- wały na utrzymaniu zmarłego i obecnie wiedkiemu, w danym WWadlku wyr&!­
bliki. Według wszelkieg~ praw~opodo- pozostały bez d8Jlszych środków do ży- nie dJziałaią<:emu w i.ntea;esie pańsllw>a 
bieństwa wybrany zostan1e admirał Kon cia. Braciom gtt'ozi wydalenie iZ bun)' sowieo1dego. 
duriotis. W związku z wyborem prezy-

nowy zarząd 
"St rze lca". 

!Jose' Anus'łt pre.eselH. 
Warszawa. 12 maja . 

(Polska A2'en.:)a ! elegrafkzna). 
Dziś na walnem zebraniu delegatów 

związku strzeleckiego dokonano wybo­
rów nowego zarządu. Na prezesa zostal 
powołany poseł Anusz, na członków za­
rządu pp.: Czaki, Minkowski. Iwanow­
ski, poseł Koc, poseł Jędrzejewicz, O1i­
nicki, prof. Sujkowski, Królikiew1cz, po 
seł Kieszkowski, J arosiewiscza. Baczyń 
ski i Stenowa. ----...; , . 

Eksplozja gazów 
:JO ro6otniAó'" zatrutv€I •• 

Berlin, 12 majła. 
'J edna z tutejszo agencyj donosi ze SL 

Zjednoczonych, iż w jednem z miast, po­
łOionych na wschodzie, w fabrvce che­
micznej nastąpiła eksplozja. Wyziewy 
trujące zatruły 30 robotników. których 
prawdopodobnie nie da sie uratować. 

Ulatniające się gazy zatruły również 
część miasta, a ponieważ nad miastem 
krążył w tym samym czasie sterowiec 
"Los Angelos", wśród ludności zaczęto 
rozszerzać pogłoski. iż zatrucie nastąpi­
ł:> wskutek upadku bomb gazowych ze 
slerowca. Zapanowała ogólna panika. 

Wielkie uroczystości 
lftonarł:liistVł:.ne .., "olli. 

Sofia. 12 maja. 
Dziś odbywały s,ię w Precla wie uro­

czystości tysiącletniej rocznicY panowa-denta nastąpi częśc10wa zmiana gabine­
tu. -

Eksplozja kotła na 
statku. 

K I k • M k · k nia cara Symeona. Na .uroczvstości zje­rwa we wa l w e sy U chało kilkan~ś?ie tysięcy chłopów, prę-
, zes rady mmlstrów w towarzystwac 

Napady bandyckie 'nie usŁaJR. członków ga~in.etu oraz . szer~. ~ż-
~ , szych urzędntkow. SpecJalnvm POCIą-

Paryi, 12, maja.. Guadalajara, rabuS'ie napadli na' Poc1ąg ' grem przybył król Borys, któresro powi.. 
~.teru o.o6U .a6łle.. Donoszą z Mexicos City. że DOmamo I osobowy i doszczętnie o~rabili pasaie- tali pod bram,ą triumfalna 'czlookowlc 

CASABLANCA. 12 maJa. stłumienia powstan[a porządek w kraju rów. Pomiędzy bandytami a eskortą woj rządu, przedstawiciele władz lokalnycb 
(POlska Ą\tencJa l eleltrafh:zna) ni.: został przywrócony. Napadv bandy- skową pociągu wywiązała sie w~lka, w oraz tłumy ludnoŚ~t. 

Na stojącym tu na kotwicy statku I ckie oraz zabójstwa s'l>okojnvch miesz- czasie k tóre j 3 żol'nierzv zostało za.bi- Uroczystości zakończone obiadem 
holenderskim eksplodował kocioł. Skut- kańc6w przybierają wprost zastras z ają- tych. \V s.tallie Jalisco ~órnicv zran1Ii pod gofem niebem. w którym wziął rów 
kd.em eksplozji cztery osoby zostaIY z.a- ce rozmiary. , I :r, ż ynjc;'<'. :'.li:':. v : ·~ńsk i ego. pracującego nież udz'ial król Borys. mia,ły charakter 
~e i Jedna ranna. Na odciInku korei ielaZll1ei Colil11a ..: . \\1 k o~),L). !) .... _:."'Ila. Stan jego jest C1ężk.i. b~dzo podniosły. 

\ 
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i i PAwitSion i, i. AwimtisffY w Haremie 
Pikantny l arcywesoły film, ilustrujący zybie wschodu i jego erotyczne strony. 

Tr^t^lT-i Rudolf SchiBdkraul * Julia Fave< 
Ork-estr* symfoniczna pod batutą Sa. Baigelmana. 

TJATR 
MUZYKA /ZTUKA1 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godzinie 7.30 wieczorem po 

raz przedostatni głośna sztuka F. Kru­
szewskiej „Sen" z K. Lubieńską w roli 
głównej. 

Ceny popularne-
4 przedstawienia po cenach zniżonych 

(od 50 gr.) 
Celem uprzystępnienia najszerszym 

wars twom korzystania z teatru, Dyrek­
cja daje 4 przedstawienia po cenach naj­
niższych, a to : 

Jutro, wtorek, „Niespodzianka" 
w e środę „Hinkeman" 
w czwar tek „Sen" 
w piątek „Murzyn Warszawsk i " (po 

raz 50-ty) 
Wszys tk ie te sztuki więcej powta­

rzane nie będą. 
„Gorączka nafty" z Michałem Zniczem. 

W sobotę premjera arcywesołej bus-
sinesowo - romantycznej groteski korne 
djowej Jana Larrica „Gorączka nafty" 

TEATR KAMERALNY. 
„Adwokat ] róże" 

Perna poezji i subtelności 3-alctowa 
komedja J. Szaniawskiego grana będzie 
dziś wieczorem, we środę, w czwar tek 
i w piątek. 

Jutro, wtorek, przedstawienie po ce­
nach zniżonych — dany będzie po raz 
49-ty „Murzyn warszawski" . 

Katastrofa samochodowa pod Kaliszem 
Szofer i robotnik ciężko ranni. 

Onegdaj około godziny 6-ej po po­
łudniu na szosie Kalisz - Turek mniej 
więcej na trzecim kilometrze od Kalisza 
obok majątku Kaszowskiego wskutek 
wyskoczenia widełek z gniazda, znajdu 
jącego się przy osi tylnego koła, wywró 
cił się samochód ciężarowy z transpor­
tem towarów, należący do firmy Miller 
i S-ka w Turku. Wskutek wypadku zo­
stali przygnieceni i odnieśli obrażenia 

ciała szofer Adam Miklaszewski, za­
mieszkały w Turku oraz Marjan Gneź-
ko, zamieszkały również w Turku. Cięż 
ko rannego Gneźkę przewieziono do 
miejscowego szpitala -w. Trójcy w Kali­
szu przy ul. Piłsudskiego. Zdrugotany 
samochód przewieziono do warsztatów 
reperacyjnych firmy Szubert w Kaliszu. 

Straty powstałe wskutek katastrofy 
wynoszą o k o ł 0 kilka tys. złotych. (W) 

Jflatha zastrzeliła synka, 
a następnie sama p o p e ł n i ł a samobójstwo. 

CZYTAJCIE 

Bydgoszcz, 12 maja. 
Donoszą z Kartuz o tragicznym w y ­

padku, jaki się zdarzył onegdaj w rodzi­
nie Hjnców. 30-letnia Teodora Hinc, żo­
na inkasenta elektrowni powiatowej, w 
przystępie zdenerwowania wystrzałem 
z rewolweru w skroń zabiła swego czte­

roletniego syna, a następnie strzeliła do 
siebie. Wobec śmiertelnej rany Hmco-
wa w kilka godzin zmarła. 

Jak się okazuje, desperatka z powo­
du niezgodnego pożycia małżeńskiego 
uos ; ła sję zamiarem samobójstwa już od 
kili-u lat. 

Tajemniczy trup 
w walizie 

na d w o r c u rv J T B S S U . 

Białogród 12 maja. 
Komisarz policji na dworcu w Niszu, 

powiadomiony przez funkcjonariuszy ko 
lejowych, że z walizy złożonej onegdaj 
w magazynie wydobywa sie silny i 
cuchnący odór, polecił o tworzyć wali­
zę, w której znaleziono zawinięty w sło­
mę korpus młodego człowieka, bez gło­
w y i nóg, obciętych powyżej kolan. 

Waliza została wysłana z dworca 
bjałogrodzkiego w dniu 7 mala i zaadre­
sowana była do dr. Pawłowicza w Ni­
szu. Dr. Pawłowicz jest w Niszu nie­
znany. 

WYSTAWA STATUTU KALISKIEGO 
W y s t a w a „Statutu Kaliskiego" Artu­

ra Szyka cieszy się rosnącem z dnia na 
dzień powodzeniem. Dotychczas zwie­
dziło wys t awę już blisko 5.000 osób, 
przeważnie z pośród sfer inteligenckich. 
„Statut Kaliski" budzi powszeenny za­
chwyt i wielu odwiedzających przycho­
dzi na wys t awę kilkakrotnie, aby tera 
dokładniej obejrzeć wspaniały majster­
sztyk sztuki ihiminacyjne] i miniaturo­
wej . 

Należałoby życzyć sobie, by z wys ta 
wy w szerszej mierze skorzystały szko 
ly. gdyż jest to jedyna okazja zaznajo­
mienia młodzieży zarówno z rzadka sztu 
mą malars twa miniaturowego, jak 1 t re­
ścią społeczną statutu. 

RA.0JOP&O&M1 
11.56 — Sygnał czasu, komunikaty 
12.10 — Koncert płyt gramofono­

wych. 
Odczyt p. t . ' \ ,0 Polsce współ 

wygł . prof. Aleksander Ja-
15.10 

czesnej" 
nowski. 

15.15 Kącik ar tys tyczny L- G. S. 
(Występ p. Haliny Rapackiej, art. tea­
tru ,iQui pro Quo". 

16.00 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 

17.00 — Odczyt p. t. Znaczenie kolej 
nictwa dla wojskowości — wygł . kpt. 
Juljan Piasecki. 

17,25 — Odczyt p. t. Ewolucja po­
glądów współczesnych na państwo — 
wygł- prof. Władys ław Maliniak 

17.55 — Transmisja muzyki lekkiej 
18.50 — Rozmaitości 
19.35 — Nadprogram, komunikaty 
19.56 — Sygnał czasu. 
20.00 — Odczyt p. t. Sprawa polska 

podczas wojny światowej — wygł . prof 
Henryk Mościcki 

20.30 — Koncert międzynarodowy. 
(Transmisja z W a r s z a w y do Wiednia, 
Berlina, Pragi 1 Budapesztu). 

22.05 — Kwadrans literacki. P . Tad. 
Bacheński odczyta fragment „Popio­
łów" Stefana Żeromskiego. 

23.00 Transmisja muzyki tanecznej 

"€ie,żfcie &aru dta Komu­
nistów juśostowiańsnisit 

Rzym, 12 maja. 
(Polska Aeencla Telegraficzna). 

Odbył się tu proces przeciwko koniu 
nistom jugosłowiańskim, oskarżonym o 
usiłowanie szerzenia niepokojów wśród 
ludności słowiańskiej dzielnic wyzwolo­
nych. Sad skazał 3-ch oskarżonych na 
30 lat więzienia, jednego na 27 lat, wre ­
szcie dwóch na mniejsze kary więzien­
ne. — 

Csip £>umon>. 

Wielkie serce kobiety. 
Po kolacji towarzys two przeszło do 

salonu. Panie paliły papierosy, panowie 
cygara. Rozmowa słę nie kleiła... 

Wreszcie baronowa K. zaczęła mówić 
o wspaniałomyślności kobiety i egoiz­
mie mężczyzn. Temat poruszył całe to­
warzys two. Wszyscy się raptem oży­
wili. Panowie gotowali się do ataku, pa­
nie — do obrony swojego stanowiska. 

— Kobieta jest stworzeniem niezwy­
kle szlachetnem i wspaniałomyślnem — 
mówiła baronowa. — Jeśli się czasem 
wydaje, że jest inaczej, to dzieje się- tak 
wyłączjrle z winy mężczyzn. 

— / O bezwątpienia! — wtrącił iro­
nicznie bankier R. 

— Opowiem państwu przykład wspa­
niałomyślności i wielkiego serca kobie­
ty- Miałam przyjaciółkę, której życie 
obserwowałam przez długie lata. ł ąko 
córka bogatego fabrykanta byta-wycho-
wana w dostatku a nawet komforcie 1 
studjowała w Rzymie u słynnego ma­
larza sztukę malarską. 

W b r e w woli ojca poślubiła młodego 
biednego adwokata . Ojciec się od niej 
odwrócił i cofnął jej pomoc pieniężną 
Wtedy mąż zaczął ją ignorować 1 na­
wiązał bliską znajomość z aktorką. 

Przyjaciółka moja cierpiała głód 
nędzę. Sześć lat takiego życia pozbawi 
ły młodości i urody. Zdarzyło się, że 
adwokata przyłapano na nadużyciach i 
pozbawiono go prawa wykonywan ' a 
praktyki adwokackiej. 

Aktorka opuściła go, przyjaciele po 
częll unikać. Żona jednak przyszła mu 
z pomocą. Postarała się Ołprzywróccnie 
mu prawa praktyki, postawiła z powro­
tem na nogi. I co powiecie, państwo — 
ten nieszczęśnik opuścił ją po raz drugi. 

A kiedy po roku otrzymała od niego 
list z prośbą o 3 tysiące złotych — po­
słała mu żądaną sumę, mimo, :' s wie­

działa dobrze, kto z tych pieniędzy bę­
dzie korzystał ; aktorka bowiem do nie­
go wróciła. 

Panie zaczęły mówić z wielkiem oży 
wleniem wszystkie razem. Każda chcia­
ła opowiedzieć o podobnym wypadku 
wspaniałomyślności kobiety-

Ale gospodyni domu zauważy ła : 
— Moje panie, pozwólmy wypowie­

dzieć się panom. Pan bankier R. ma 
głos. P ros imy! 

Bankier R. rozpoczął z właściwą mu 
swadą: 

Przykład, opowiedziany nam przez 

mężczyzna nie jest zdolen się wznieść, Jka. To było rzecywiseie straszne przej 
— Pros imy opowiedzieć! Koniecz­

nie! — wołały panie jedna przez drugą. 
— Zapewne słyszeliście wszyscy o 

pani de Lorens, niemiecko- rosyjskiej 
piękności- Przed laty, w czasach mojej 
młodości słynęła w towarzys twie ze 
swojej urody, nieporównanych zalet to­
warzyskich i elegancji. 

Prowadzi ła życie na szeroką skalę, 
a jej toalety, o swoistym guście i stylu, 
zdumiewały całe miasto. Wzbudzała w 
mężczyznach pożądanie, w kobietach 
nieopanowaną zawiść. To ostatnie wola­
ła stokrotnie. 

Kiedy ze znacznem opóźnieniem zja­
wiała się na balu w swojej porywającej 
wszystkie oczy tualecie i czuła na sobie 
zawistne, złe spojrzenia przyjaciółek, 
s tawała się jeszcze piękniejsza, jak ró­
ża pod promieniami słońca. 

Tajemnicą jej powodzenia była wła-
, ściwic jej k rawcowa. Była to s t a r sza , 

kiedy kobieta jest zakochana.staje się p a n i i o c j dana bezgranicznie swojej chlc- wadzono krawcową. Skręcona przez reu 
tak głupia, żc może być zdolna nawet d o h 0 d a w c z y n i M-me de Lorens przywio- 'tnatyzm staruszka padła na kolana przed 
wspaniałomyślności/ZRESZTĄ kobieta w X ^ j a j ą . z s o b ą ,£ J ^ O S J J Krawcowa ta poj ­ ! łożem swojej byłej chlebodawczyni, dru 

panią baronową nie jest i nic może być 
miarodajny. Przyjaciółka pani barono­
wej była w swoim mężu zakochana, a 

ściel 
Kiedy wreszcie wyzdrowiała, pierw­

sze, co uczyniła (mimo, że była jeszcze 
bardzo osłabiona), był niesłycheny skan 
dal u krawcowej, Oczywiście, po tym 
skandalu krawcowa została na zawsze 
wykreślona z życia p. Lorens. 

Mięło wiele lat. Pani de Lorens 
dawno przekwitła i odsunęła* się od ży­

cia towarzyskiego, a toalety, oczywi­
ście, dawno przestały ją interesować. 
Kiedyś, zimą, wracając z kościoła, prze­
ziębiła się i lekarze orzekli, że nie ma 
dla niej ratunku i że dni jej są policzone. 
Kiedy przed śmiercią spowiadała 6woje 
życie duchownemu i przyszła kolej na 
wypadek z krawcową, oczy jej, zabły­
sły i zadrżała cała, jak wtedy na dwor­
skim balu. Trzy dni namawiał ją po­
bożny kapłan, aż nareszcie udało mu 
się nakłonić panią Lorens do pojedna­
nia się Z śmiertelnym wrogiem. Spro-

bacza mężczyźnie, a mężczyzna wyba­
cza kobiecie i nie widzę V tem nic spe­
cjalnie godnego uwagi. 

Ale wypadek, o którym chcę pań­
stwu opowiedzieć, wykazuje niezbicie", 
że istotnie szlachetnem i wspaniałomyśl­
nem stworzeniem jest — mężczyzna. 

Otóż pewien aktor został wprowa­
dzony do pewnej bardzo nobliwej ro­
dziny, uwiódł żonę, rozbił szczęście 
ludzi, którzy się przedtem kochali i u-
czynil męża bardzo nieszczęśliwym. 

P o kilku latach aktor zachorował na 

mowała w lot wszystkie życzenia i po 
mysły pani dc Lorens i po długiej wspól­
nej naradzie — świat oglądał nową prze 
piękną, oryginalną kreację. Wiele pań 
usiłowało przekupić krawcową, ale bez­
skutecznie. Aż, raz, olśniona wysokością 
sumy zaofiarowanej przez hrabinę Wer -
tenberg — uległa. Zdradziła tajemnicę, 
w jakiej sukni pani de Lorens będzie na 
dworskim balu i skopjowała ją dla hr. 
Wer tcnberg . 

Rezultat słabości owej krawcowej był 
fatalny: na balu były — dwie jednakowe 

płuca i leżał w sanatorium. Wtedy ó w ; suknie- Można sobie wyobrazić słuszną 
nieszczęśliwy mąż odwiedził go i po-

giej staruszki, która resztkami sił wal­
czyła ze śmiercią. 

— Niech mi pani wybaczy, niech ml 
pani zapomniI — powtarzała bez przer­
wy staruszka, a z oczu jej lały sic po­
toki łez i — panowie, słuchajcie teraz 
uważnie! — Umierająca wybaczyła jej! 

Prawda, źe stało się to po ciężkiej wal­
ce wewnyętrznej: kiedy się już zaczęła 
dusić, chwyciła rękę krawcowej, którą 
ta całowała aż nie stało się pod Jej 
wargami zupełnie zimna. Na twarzy p . 
de Lorens zastygł wyraz wie'lkiego wy­
czerpania. I nic dziwnego; mcrina wy-

WŚclekłość p. de Lorens, kiedy jedna z [baczyć niewiernemu mężczyźnie, można 
przyjaciółek, zawsze skorych do miłych zapomnieć krzywdy, wyrządzone przez 
uprzejmości zapytała z uśmieszkiem, j najlepszą przyjaciółkę — to się zdarza, 
pełnym jadowitej złości i irpnji: |Ale po czterdziestu latach, na łożu 

Jak się pani udało skopjować suknię śmierci, u progu wieczności wybaczyć 
powledzi na ten wyjątkowy wypadek—d"", Wertemberg? | krawcowej podobne przestępstwo — 

Gospodyni saś* nie dając za wygra - Pani de Lorens natychmiast opuściła nie, messieurs, tego wy w swoi.ni egoi*-
ną, rzekła : salę balową i udała się do domu, gdzie ( mie nic zrozumiecie nigdy: Do logo jest 

— Ja znam wypadek wspaniałomyśl- dwa tygodnie przeleżała w łóżku. Podo r 

nego wybaczenia- do którego żaden .bno była nawet ciężko chora^ biedacz-

kaźną sumą wyra tował z bardzo cięż­
kiej sytuacji. 

Bankier z zadowoleniem zatarł ręce, 
widząc, że żadna z pań nie znajduje od 

zdolne tvlko w i e c i e serce kobiety. 
Tłum. H'Z. 
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Znakomity pisarz angielski, G. K. Chesterton, daje 
krótką a wymowną odpowiedź: „Polska jest... Polską" 

Czy Kościuszko może się nazywać „Cooper". 
Niedawno bawił w Polsce jeden z 

najznakomitszych pisarzy angielskich G. 
K. Chesterton wielki przyjaciel Polski 1 
człowiek o wybitnej kulturze duchowej. 
Chesterton zwiedzi! Kraków, Lwów i 
Warszawę, objechał prowincje nasze, za­
poznawał się z życiem polskiem a wró­
ciwszy następnie do swej ojczyzny wy­
głosił w Londynie odczyt p. t. „Czem 
iest Polska". 

Na odczycie tym obecni byli: poseł 
Polski p. Skirmilnt, p r of , Roman Dybow­
ski, doskonały znawca literatury angiel­
skiej i polskiej, przedstawiciele sfer dy­
plomatycznych i licznie zgromadzona 
Publiczność składająca się z arystokracji 
angielskiej 1 polskiej. Na wstępie swego 
odczytu Chesterton uczynił maleńkie 
sprostowanie, wyjaśniając, że treść jego 
odczytu nie pokryje w całości przyrze­
cze/i. zawartych w tytule. Prelegent nie 
czuje się na siłach, by dać konkretną od­
powiedź na pytanie, czem jest Polska. 

— Na sali obecni są tak wybitni sy­
nowie Polski — rzekł Chesterton iak p. 
minister Skirmunt oraz prof. Dybowski, 
(ttóry nietylko zna doskonale literaturę 
Polską, lecz ponadto wie o literaturze an­
gielskiej wiece} odemnie i, nrosze ml wy­
baczyć, więcej niż każdy z was. Mimo 
to żaden z tych wielkich polaków nie od­
ważyłby się. sądzę, odpowiedzieć na py-
'nnie: czem iest Polska. 

Nie pamiętam kto to powiedział, ale 
'daje mi sie. że Arystoteles zwróc-.ił uwa-
r ę . Iż nie można określić rzeczy iywej. 
Tembardziej więc tak żywej -zeozy. Ja­
ką jest Polska, stanowiąca ie.lną z naj­
bardziej żywych rzeczy na *wfecłe, al­
bowiem nic nie może być tatc żywe jak 
to, co zostało wskrzeszone i martwych. 
Najsumienniej byłoby z mojej strony, 
gdybym ograniczył się do stwierdzenia, 
że Polska iest Polską. 

Jest to jedno z tych twierdzeń, któ­

rym, gdy ja je wygłaszam, nadaje s'ę 
miano paradoksów. 

Polska i Anglja. 
W dalszej części swego przemówie­

nia znakomity pisarz angielski zwraca 
uwagę na szczególny fakt, iż kraj nasz 
nawet po wojnie potrafił zachować swe 
własne imię. Prelegent stwierdza bowiem 
że ludzie nieorjentujący się w polityce 
mają wrażenie jakoby po wojnie powstał 
szereg nowych państw. Wynika to z te­
go, iż starym rzeczom nadale sie nowe 
miana. Dotyczy to n. p. Czechosłowacji 
i Jugosławji. które w poięciu wielu an­
glików uchodzą za zupełnie nowe pań­
stwa. Polska jednak została Polską i pre 
legent stwierdza, że .nigdy nie była czem 
innem i że nikt jej nigdy nie nazywał 
inaczej — nawet ci, którzy przeczyli jej 
istnieniu". 

Następnie Chesterton stara się prze-
I prowadzić luźną analogję między Polską 
a Anglią. 

— Muszę zaznaczyć — rzekł prele­
gent — że Polska i Anglja są bardzo po­
dobne... o mało nie powiedziałem: zwła­
szcza Polska. Ażeby zrozumieć i pognać 
tę analogję, trzeba Polskę znać nietylko 
z książek, ale i z osobistego zetknięcia 
się z tym krajem. Naprzykład polskie po­
jęcie punktualności ogromnie r rzyp^mi-
na pojęcie angielskie. Jeżeli polacy uma­
wiają się na godzinę 9 nie uważają, jak 
Niemcy, iż należy się stawić punktualnie 
z uderzeniem 9-ej godziny. Z drugiej zaś 
strony nie czynią tak, jak rosjanie. któ­
rzy uważają za stosowne stawić się na 
umówionem mieiscu z tysndmnwcm o-
późnieniem. W Polsce przyjęta iest zwy­
czaj dziesięciominutowego spóźniania się 
podobnie iak w Anelii, i trzeba przyz­
nać, że ta cecha, której nie można naz­
wać ani punktualrością. ani też czemś 
odwrotnem. posiada bardzo wiele swois­
tego wdzięku. 

Poważne niebezpie­
czeństwo. 

Cały kompleks spraw życiowych na 
ziemi polskiej pod wielu względami przv 
pominą odpowiednie stosunki w Anglji i 

bardziej jest zbliżony do naszego sposo­
bu myślenia, niż do niemieckiego, fran­
cuskiego czy wogóle łacińskiego. Pod 
wielu względami polacy i anglicy tą nie­
mal identyczni, że przytoczę tylko poj­
mowanie przez przedstawicieli obydwuch 
narodów roli gentlemana oraz zwykłego 
żartu. 

Lecz to są szczegóły. Ołówną rzeczą 
którą należy o Polsce zapamiętać jest 
to, że jest to państwo bardzo dawne, któ­
remu w pewnej chwili groziło poważne 
niebezpieczeństwo nr^^^-^r^iniecia sie 
w mocarstwo. Polska uniknęła <ego nie­
bezpieczeństwa, Anglja — nie. 

— Nieraz wydawało mi się dobrym 
oomysłem — powiada dowcipny Ches­
terton — gdybyśmy mogli zawrzeć u-
kład lub traktat z Polakami, gwarantu­
jący popieranie ich żądań pod jednym 
warunkiem: że uproszczą dla nas imio­
na, jakie mamy wymawiać. Kiedyś na­
wet ułożyłem tabliczkę upuszczonych 
imion i nazwisk polskich, gdzie miedzy 
innemi rzuciłem taki projekt, aby Koś­
ciuszko zwal sie Cooper, czy coś w tym 
rodzaju . 

O dziejach Polski mówić nie będę z 
dwu, jak sądzę wystarczatocych, powo­
dów: przedewszystkiem dlatego, że ich 
nie znam. a po dr"nie, dlatego, że prof. 
Dybowski — ie zna. 

Przechodząc do omawiania wojny e-
uropejskiej Chesterton rzekł: 

Warszawa i Londyn. 
— Istnieje wielka sprzeczność zdań 

na korzyść i niekorzyść wojny europej­
skiej. Stwierdzam, że jeżeli wojna nie do­
konała niczeeo więcej, jak ti Ikn wskrze­
szenia Polski, to i tak śmierć miłjonćw 
nie poszła na marne, albowiem Luropa 
bez Polski byłaby c ^ m ś niek^mpletnem, 
a utrata państwa polskiego zakłóciłaby 
niechybnie powszechną równowagę. 

Jeżeli mam teraz przejść do ogólne­
go życia społecznego w Polsce, w takim 

i razie muszę przedewszystkiem zwrócić 
I uwagę na jedno, a mianowicie, iż Polacy l 

posiadają wszelkie cechy narodu wysoce 
kulturalnego. 

Wiem, źe istnieje wielka różnica zdań 
na temat czem jest Polska. Ody powie­
działem przyjaciołom o moim zamiarze 
wyjazdu do Polski, patrzano na mnie, 
jak na dziwaka, który wybiera się na 
biegun północny. Dowodzą tego dziwne 
pytania, jakie mi zadawano w związku 
z mojemi zamierzeniami. 

Jeden z przyjaciół zapytał mnie na­
wet „co bede iadl w Polsce?' Przypusz­
czano, że będę musiał się tu żywić ry­
bim tranem, czy też kukwvcizą. 

Tymczasem okazało s!ę, źe kuchnia 
polska jest bezkonkurencyjna. Lepsza 
nawet od angielskiej, choć to nie jest ża­
den kompliment. 

Poza tem bardzo wielu anglików nie 
może się jeszcze pogodzić z tą myślą, źe 
stołica Polski nie leży już w Rosji. Bar­
dzo często przecież się zdarza, że z An­
glji przychodzą do Warszawy listy z na 
stępującym adresem: „Warszawa — Ro­
sja". Dobrze się więc stało, że jeden z 
polaków w odpowiedzi do takiego igno­
ranta zaadresował swój list: „Londyn 
—- Niemcy". Poza tem uprzedzano mnie. 
że będę musiał się w Polsce włóczyć ja-
kiemiś wołowemi pociągami, utr^ymanc-
mi w okropnych warunkach. 

Wprawdzie nie bardzo mnie to prze­
straszyło, gdyż uważam, źe lepiej podró­
żować wołowym podarłem i mieć cut^ 
do myśłenia — niż jeździć pociągiem u-
merykańskim i niedy nie mieć na to *za-
su. Stwierdziłem jednak, że system kole­
jowy w Polsce jest nadzwycza' dobry. 

Piękne swe przemówienie Chester 
ton zakończył w ten sposób: 

— Proszę zwrócić uwagę na dwi 
rzeczy: przedewszystkiem. że Polskn 
czyni wrarzenie kraju kuHuralnego, zrów 
noważonego i nieróżniącego się niczem 
od innych ośrodków kulturalnych. Po 
drugie zaś nie wolno zapominać, że 
wszystko to powstało w stosunkowi 
krótkim czasie, na niwie zniszczonej i 

I niezdolnej do wydawania płodów. 

GEORGES PURCEL. 

Medaljonik. 
Leon Bourtounneux, przyjęty niedaw­

no do robót miejskich, zamiatał zmęczo­
nym ruchem szeroką aleję. Co chwile 
podnosił wzrok z ziemi, by spojrzeć, na 
cudowny błękit nieba, cichą toń morską 
i piękne kobiety, spieszące do kąpieli. 

i— Leonie, nie dla psa kiełbasa... — 
krzyknął mu jeden z kolegów, polewają­
cy ulicę. 

— Patrzenie przecież nie kosztuje — 
odparł Mourtounneujc. 

Wziął miotłę znowu do ręki, gdy na­
gle coś błysnęło mu między stopami. 
Bourtounneux nachylił się i podniósł ja 
kiś przedmiot. 

—- Andrzeju, naszyjnik! 
Był to złoty naszyjnik z medaljonl-

klem, wysadzany prawdziwemi brylanci­
kami. Leon otworzył medaljon 1 oczom 
iego ukazała się miniaturowa fotografia: 
twarzyczka młodej, prześlicznej kobiety, 
uśmiechającej się melancholijnie. Najwy­
żej mogła mleć 20 lat. Leon spojrzał na 
twarz młodej dziewczyny okiem znawcy 
i uśmiechnął się do siebie. Widać było, 
że był zachwycony. 

— Matka się zapewnie bardzo na nią 
gniewała — pomyślał. 

Schował naszyjnik do kieszeni i przy 
stąpił do dalszej pracy. Cóż miał począć 
z tvm fantem? 

Zanieść do komisariatu policji? Nie 
mógł się zdecydować. Wiedział, że w ko-
misarjacie zaczną mu zadawać różne py­

tania, które wprawią go w zamieszanie. 
Wolał oddać zgubę odrazu pięknej właści 
cielce. Sądził, że odnalezienie jej przyj­
dzie mu z łatwością, niewiele jest bowiem 
kobiet na świecie, posiadających tak 
śliczne oczęta i usteczka. 

Począł się przyglądać przechodzą­
cym kobietom uważniej niż dotych­
czas. Wzrok jego zatrzymywał się tyl­
ko na młodych niewiastach, wyglądają­
cych najwyżej na dwudziestoletnie pa­
nienki. Zdawało mu się w pewnej chwili, 
że przechodząca obok niego młoda nie­
wiasta, jest właśnie tą, której on szukał. 
Zbliżył się więc do niej i uchylając kape­
lusza zapyta ł : 

— Czy łaskawa pani czegoś nie zgu­
biła? 

— Nie, Jak pan śmie?! — odparła o-
burzona. 

Zamiatacz oddalił się nieco skonfun­
dowany. Czvżby przypuszczała, że nę­
dznie ubrany młodzieniec chciał ją tyl­
ko zaczepić? 

Leon przebiegł aleje we wszystkich 
kierunkach, zadając różnym przechodzą 
cym paniom to samo pytanie, lecz nie 
doszedł do żadnego pozytywnego rezul 
tatu. Mimo to nie tracił nadziel! Miał 
czas. Dwadzieścia razy na dzień w ukry­
ciu przyglądał się cudownej twarzyczce 
w medaljonlku i wreszcie doszedł do dzl 
wnego wniosku: 

— Właściwie będzie ml bardzo trud 
no rozstać się z tym naszyjnikiem... 

Po pewnym czasie w jednym z miej 
scowych pism przeczytał następujące o-
ogłoszenie: 

— „Nad brzegiem morza w alei zgu­
biono złoty naszyjnik z medaljonlkiem 

Znalazca zechce zwrócić zgubę za Wy­
sokiem wynagrodzeniem". 

Dalej następowało nazwisko damy — 
prawdopodobnie jakiejś rosjanki — i a-
dres willi. Po południu zamiatacz zgłosił 
się pod wskazanym adresem. 

— Przynoszę wiadomość o zgubio­
nym naszyjniku — rzekł do lokaja. 

Kazano mu zaczekać w wielkim ele­
ganckim salonie. Na ścianie wisiał por­
tret nieznajomej, której podobizna umie­
szczona była w minjaturowym medaljo­
nlku. Podobieństwo było tak wielkie, że 
zamiatacz o mało nie krzyknął z podzi­
wu. Serce mu zadrżało na myśl o tem, 
że za chwilę w drzwiach ukaże się wy­
marzona postać. Drzwi się otworzyły i 
na progu zamiast wlośnianej panienki 
stanęła jakaś starsza dama 1 zapytała 
obcym akcentem: 

— Czego pan sobie życzy? 
— Czy córki szanownej pani niema? 

- zapytał zamiatacz, wskazując wzro­
kiem m portret. 

— Córka moja w zeszłym roku umar­
ła, mając lat 17 i pochowana została na 
tutejszym cmentarzu. 

Leon zbladł i przymknął oczy. Na­
stępnie bez słowa wręczył damie naszyj­
nik. Rosjanka krzyknęła radośnie. 

Nie rozstawała się nigdy z naszyjni­
kiem, który nosiła jej córka. Nie chodzi­
ło jej o wartość naszyjnika, lecz z tym 
przedmiotem związana była pamięć o jej 
córce — Oldze. 

— He pan chce? Proszę wymienić 
sumę... 

Zamiatacz uśmiechnął się smutnie i 
nic nie odparł. 

— No powiedz pan, coby Danu mogło 
• Sprawić nr/.Yiemność 9 

Oczy zabłysły mu radośnie. Damo 
niezdecydowanie przerzucała banknoty 
w swej torebce. 

— Chciałbym... chciałbym medaljonik 
z fotografją panny Olgi. 

A gdy dama spojrzała na niego zdzi­
wionym i zaciekawionym wzrokiem 
skłamał, rumieniąc się zlekka: 

— Mam siostrzyczkę, która zmarła 
w tym samym wieku i która bardzo po­
dobna była do pani córki, a ponieważ nie 
mam po niej żadnego zdjęcia... 

— Ależ w takim razie niema nic 
prostszego. Poczekaj pan, dam panu 
zdjęcie... 

Zamiatacz podziękował gorąco, a da­
ma ciągnęła dalej: 

— Ale to nie wystarcza. Tu ma pan 
jeden banknot, przynajmniej jeden. 

Leon znalazł się znowu na ulicy. Był 
smutny ale dumny z siebie. Ody wsunął 
rękę do kieszeni by pogładzić gładką fo­
tografię Olgi, między palcami zaszeleś­
cił banknot. Ogarnął go smutek. Ta ko­
bieta napewno nie zrozumiała go. Więk­
szość bogaczów nie rozumie biednych. 

Im się zdaje, że biedacy są chciwi na 
pieniądze. Leon Bourtounneux pokaże im, 
że się mylą. 

Zatrzymał się przed wystawą naj­
piękniejszej kwiaciarni. Wszedł do wnę­
trza. Położył na stół banknot tysiąc-
frankowy i rzekł: 

— Proszę mi dać za tysiąc franków 
najpiękniejsze róże... 

Wieczorem zamiatacz miejski, Leon 
Bourtounneux, obładowany kwieciem, u-
dał się na grób Olgi, by tej małej rosyj­
skiej księżniczce, zmarłej na wygnaniu, 
oddać ukłon od wielkiego idealisty. 

Tłum. B. F. 
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Pobór rocznika 1908. 
Jito dziś s t a l e nrzed 

nomisicą. 
Dziś w koleinym dniu poboru pow­

szechnego winni stawić się: Przed ko­
misję poborową nr. 1 (Pomorska 18) 
mężczyźni rocznika 1908 zamieszkali 
na terenie 3 komisarjatu policji o naz­
wiskach na litery I., J., L. 

Przed komisję poborową nr. 2 (Ogro 
dowa 34) winni stawić się mężczyźni 
rocznika 1908 zamieszkali na terenie 
4 komisariatu policji o nazwiskach na 
litery E., F., G. 

Przed komisję poborową nr. 3 (Za-
kątna 82) winni stawić się mężczyźni 
rocznika 1907 kat . B. (czasowo niezdol 
ni) zamieszkali na terenie 1 komisarja­
tu policji o nazwiskach na litery L, Ł, 
M, N, O, P, R, S, T, U, W, Z. Z, 

Do przeglądu należy stawić się w 
stanie trzeźwym, umytym i posiadać 
dokumenty osobiste. (b) 

Rejestracja cudzo­
ziemców. 

W dniu dzisiejszym winni stawić się 
do rejestracji w starostwie grodzkiem 
(Kilińskiego 152) cudzoziemcy zamiesz­
kali na terenie Łodzi o nazwiskach na 
litery Q. 

Ju t ro winni stawić się cudzoziemcy 
o nazwiskach na litery S. 

Cudzoziemcy zamieszkali na tere­
nie powiatu łódzkiego winni stawić się 
w starostwie łódzkiem (Piotrkowska nr. 
100) dziś i jutro o nazwiskach na litery 
S, U. 

Do rejestracji należy przynieść doku 
menty osóbki3 i dwie fotografje. (b) 

Dnia 10-go b. m. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 

b. P. Józef Dawid Kohn 
G ł ó w n y kasjer Banku Kuplecko-Kredyt . sp . w Ło-*zi 

W zmarłym tracimy Kolegę o niepospolitych zaletach i pamięć o Nim nigdy 
w nas nie wygaśnie 

Dyrekcia i Personel 
Banku Kupiecko-Kredyt. sp. w Łodzi . 

Robotnicy budowlani grożą sfrejkiem 
w razie nieotrzymania podwyżki, 

W dniu wczorajszym w.lokalu przy 
ul. Głównej 31 odbyło się zebranie dele­
gatów robotników budowlanych pol­
skich związków zawodowych przy u-
dziale 150 delegatów. Prezes związku 
budowlanego w przemówieniu swem 
wyjaśnił zebranym, że odbyte konferen 
cje u inspektora pracy w sprawie pod­
wyżki płac nic dały żadnych rezulta­
tów, 
ponieważ przedsiębiorcy budowlani nie 
godzą się na jakąkolwiek podwyżkę 
płac. motywując s w e stanowisko tein, 
żo w obecnym sezonie niema żadnej mo 
żnoścl udzielenia podwyżki robotnikom-

Następnie prezes związku wyjaśnił, 
zebranym, że żądania podwyżki płac 
wystawione były wspólnie przez zwią­
zek robotników budowlanych „Praca" , 
związek klasowy i gospody murarskiej , 
ustanawiając następujące s tawki dla 
czelodników murarskich i ciesielskich 
2,40 zł. na godz., a dla ich pomocników 
— 1.75 zł.. 

P r z y wystawianiu tych żądań zwiąż 
ki zawodowe kierowały się tem, że w ro 
ku ub. podpisana była umowa z przed­
siębiorcami budowlanemi na tych sa­

mych warunkach płac, jakie zostały 
przyjęte przez przedsiębiorców budo­
wlanych w Warszawie , a zatem zda­
niem związku i w roku bież. żądać na­
leży zawarcia umowy o zastosowaniu 
plac takich samych, jakie otrzymują ro­
botnicy budowlani w Warszawie i Po­
znaniu. W dalszym ciągu swego przemó 
wienia mówca oświadczył, iż związki 
zawodowe od wystawionych żądań pod 
żadnym pozorem nic odstąpią. 

P o dłuższej dyskusji 
zebrani uchwalili zwrócić się z obszer-
nem memoriałem do rządu w sprawie 
rozpaczliwego położenia, w jakiem się 

znajdują robotnicy budowlani, 
a w szczególności 'mieszkańcy Lodzi, z 
żądaniem rozszerzenia robót inwestycyj 
nych. 

W końcu zebrani postanowili zwró­
cić się z prośbą do okręgowego inspek­
tora pracy o zwołanie ponownej konfe­
rencji z przedsiębiorcami budowlanemi, 
a w razie opornego dalszego stanowi­
ska przedsiębiorców i nieudzielcnia pod 
wyżki płac, robotnicy bezwzględnie 
przystąpią do strajku, (w) 

Kronika policyjna 
W mieszkaniu domu przy ul. Brze­

zińskiej 32 podczas bójki został uderzo­
ny tępem narzędziem 36-letni robotniki 
Mieczysław Tomaszewski, zamieszkały 

przy ul. Brzezińskiej 42. Tomaszewski 
odnisł ranę tłuczoną głowy i twarzy. 

Wezwane pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu pomocy, pozostawiło Toma­
szewskiego na miejscu w stanic pija­
nym. 

W mieszkaniu domu przy ul. Brze­
zińskiej 110 w czasie bójki został pok­
łuty nożem 39-Ietni Wawrzyniec Jab­
łoński, zamieszkały przy ul. Brzeziń­
skiej 25. 

Jabłoński doznał ogólnych obrażeń 
ciała. 

Wezwane pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewioz 
v> ofiarę bójki w stanie ciężkim do szpt 
tala Św. Józefa przv ul. Drewnowskiej. 

• 
Przy ztjiegu ulic Zgierskiej i Dolnej 

w czasie bójki został pokłuty nożem 18-
lefcni robotnik, Antoni Różycki, zamie­
szkały przy ul. Cymcra 8 wskutek cze­
go odniósł ciętą ranę lewego śródręcza 
i grzbietu. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu pomocy, pozostawiło Ró­
życkiego na miejscu w stanie osłabio­
nym. 

r*1 * * 
W mieszkaniu domu przy ul. Pomór 

skiej 4 ulegli zatruciu nieświeżą rybą: 
Aron Lestraski, lat 42, siostra jego żo­
ny Ida Urolriiczówna, lat 24 oraz 22-
letnia służąca Olga Miller. 

Wezwane pogotowie miejskie po u-
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawi 
ło wszystkich poszkodowanych na mie) 
scu w stanie osłabionym. 

* * * 

KófSź protestuje 
przeciwno napadowi na artystów Polstoicn w Cpolu 

P. Gorczyńska apeluje 
od wurotku Z. A. & £7-u. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wczora j o godz. 11 i pół przed połu­

dniem w lokalu związku a r tys tów scen 
polskich odbyło się posiedzenie koleżeń­
skiego sądu apelacyjnego w sprawie 
skandalicznej afery artystki tea t rów 
miejskich, p. Marji Gorczyńskiej . 

Skład sądu stanowią pp.: Mieczysła­
wa Ćwiklińska, Brzeziński i Śłedziński. 

Na sp rawę powołano wszystkich bo­
haterów brukowego skandalu, jak rów­
nież tych samych świadków, k tórzy w y 
stępowali w poprzednim procesie. 

Samobójstwo dozorcy 
w obawie przed reduncia 

Onegdaj w Radomsku mieszkańcy 
domu przy ul. św. Rozalii 26 zostali za 
alarmowani o samobójstwo dozorcy 
nocnego, niejakiego 71-letniego Pawła 
Pakulskiego. Pakulski był nocnym do­
zorcą w nowo-budującym się dworcu 
kolejowym i ostatnio popadł w silłną a-
patję i skarżył się robotnikom, że go 
ciągle dręczy obawa przed redukq'ą. 

Krytycznego dnia Pakulski nie zgłosił 
się do pracy i wysłany doń robotnik 
który zastał drzwi zamknięte, przeczu­
wając coś złego zawezwał policję. Po 
przybyciu policji, wyważono drzwi. 

W mieszkaniu na ziemi w kałuży 
krwi leżał z poderzniętem gardłem Pa­
kulski, trzymając w prawej dłoni za­
krwawioną brzytwę. Zwłoki staruszka 
po dokonaniu oględzin lekarskich prze 
wiezione zostały do kostnicy 
Pogrzeb starca odbędzie się 
miasta. 

Ostatnie barbarzy ńskie wystąpienia 
niemców na Górnym Śląsku przeciwko 
artystom sceny polskiej w Opolu wywo 
łały oburzenie nietylko w Polsce, lecz 
odbiły się głośnem echem w całym kra 
odbiły się głośnem echem w całym świe 
cie kulturalnym, którego przedstawi­
ciele w sposób zdecydowany jedno­
myślnie potępili wystąpienia szowinis­
tów niemieckich. Do zbiorowych pro­
testów całej Polski przyłączyła swój 
protest również i Łódź, w dniu wczoraj 
ezym na wiecu zwołanym przez Zwią­
zek Obrony Kresów Zachodnich w sali 
kino-teatru „Luna". 
Wiec ten rozpoczął się o godz. 11-e) 
rano. Udział w nim wzięło przeszło 
1000 osób. Nastrój wiecu był poważny. 
Na przewodniczącego powołano adw. 
Fichnę. Po zagajeniu wiecu wystąpiło 
kilku mówców, z których każdy wygła 
szając podniosłe przemówienie pod­

kreślał w nam niekulturalne, nieludzkie 
barbarzyńskie zachowanie się szowi­

nistów niemieckich, względem mniej­
szości polskiej na Śląsku Niemieckim. 

Referenci zwrócili uwagę uczestni­
ków wiecu, na te ziemie, k tóre ongiś 
oderwane zostały od macierzy. Scha­
rakteryzowano w krótkości historyczną 
walkę o pras ta re ziemie polskie. Od­
tworzono panujące na ziemiach tych 
stosunki, podkreślano, że na Śląsku i 
na Mazowszu rdzennie polską ludność 

stanowi przeważnie chłop i robotnik. 
Te warstwy mimo wieki nie dały się 
zniemczyć. Rozumieją to Niemcy i nie 
znajdując innego sposobu chwytają się 
metod represyjnych w odniesieniu do 
żywiołu polskiego. Wszyscy referenci 
na wiecu tym przeprowadzili analogję 
stosunków, panujących w Polsce i w 
Niemczech, zwracając jednocześnie u-
wagę, że Polska jest krajem liberalnym, 
gwarantującym mniejszościom swobodę. 
Niemców zamieszkujących w Łodzi jest 
wielu. Nie mają oni powodu do narzeka 
nia, 

Zebrani oświadczają ponadto uro­
czyście, że naród polski nie zgodzi się 
nigdy na jakiekolwiek układy w spra­
wie zmiany gnanie, realizacja uprosz­
czeń niemieckich na drodze pokojowe! 
również jest niemożliwa, a wszelkie wy 
siłki ich w tym kierunku są świadomem 
zakłócaniem pokoju światowego i wie­
czną groźbą dla ustalenia stosunków po 
litycznych w Europie. Naród polski bo 
wiem nie dopuści nigdy do odstąpienia 
choćby piędzi ziemi polskiej, a wszel­
kie zakusy podjęte przez Niemców o-
deprze z całą stanowczością. 

Po uchwaleniu i przyjęciu powyż­
szej rezoluqi wszyscy uczestnicy wiecu 
postanowili przesłać ją za pośrednic­
twem p. wojewody JaszcZołta do władz 
rządowych. Wreszcie odśpiewaniem ro­
ty wiec został rozwiązany. (p). 

(tragiczny koniec żartów 
Woźnu monopolu tutuniowe&o stracił żucie. 

miejskiej, 
na koszt 

(W). 

j" Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się u w a ż n i e unik­
niesz Kalectwa i śmierci . 

Z Poznania donoszą: 
Karbowy majątku Tarnowo Franci­

szek Szymanowski jechał o zmierzchu 
na rowerze brzegiem szosy. 

P o drodze spotkał dwóch idących o-
sobników, z których jednemu przyszedł 
głupi koncept popchnięcia roweru, skut­
kiem czego 
Szymanowski wraz z rowerem wpadł 

do rowu. 
Rozgniewany takim postępkiem nie­

znajomych Szymanowski dał z rewol­
weru strzał dla postrachu, poczem 
wsjadł na rower z zamiarem odjechania 

Wywoła ło to jednak wprost odwrot­
ny skutek. Obydwaj napastnicy rzucili 
się na Szymanowskiego i powalili go ha 
ziemię. 

Przyduszony Szymanowski dał og­
nia po raz trzeci i tym razem 
ranił poniżej ucha jednego z napastni­
ków. 

Postrzał okazał się śmiertelny i ra­
niony zmarł po dwóch godzinach. Oka­
zało się, iż zabitym był 31-letni Antoni 
Pawłowski , woźny Pańs twowego Mo­
nopolu Tytunioweego. 

Tak się tragicznie skończyła nieroz 
Neznajomi poczęli gonić go i bić la-1 sądna zaczepka ze stronv podcumielo-

ską. Wtedy Szymanowski strzelił po raz I uych nrzcchMniów. 
drugi, ale też w górę dla postrachu, I 

W mieszkaniu własnem przy ul. Żó-
rawiej 18 w celu samobójczym napił-
się jodyny 29-letnia robotnica, Stanisła­
wa Kwapińska. 

Wezwane pogotowie ratunkowe po 
przepłukaniu żołądka, pozostawiło de«-
peratkę na miejscu w stanie zadawalnia 
jącym. 

Pracownfcy asekuracyjni 
żodoja podwużM plac. 

W tych dniach w lokalu przy ul. Ka­
rola 4, odbyło się nadzwyczajne zebra­
nie pracowników asekuracyjnych przy 
udziale delegata z W a r s z a w y . Na zebra­
niu tem po dłuższej dyskusji postanowić 
no zreorganizować dotychczasową dzia 
łalność związku oraz wystąpić w naj­
bliższym czasie do dyrekcji towarzys tw 
ubezpieczeń z żądaniami podwyżki płac 

Pozatem omawiano sprawę przystą­
pienia do rady okręgowej centralnej or­
ganizacji związków zawodowych praco 
wników umysłowych w Łodzi. 

W związku z powyższeml uchwała­
mi, postanowiono zwołać zebranie wszy 
stkich pracowników, zatrudnionych w 
prywatnych Instytucjach asekuracyj­
nych na dzień 4 czerwca r. b. celem po­
wzięcia konkretnych uchwał, (w) 

Jlowe prezudium radu 
Giełdowej. 

Prezydjum rady giełdowej giełdy pic 
niężnej w Łodzi zwołało na dzień 28-go 
maija r. b . ogólne zebranie, na którem 
zatwierdzone zostaną sprawozdania i r* 
chunki za lata 1927 i 1928. 

Niezależnie od tego dokonany zo­
stanie wybór rady giełdowej i komisjs 
rozjemczej, oraz komisji rewizyjnej, (b) 

Dąfiurij ai»łfeH. 
Dziś w nocy dyżurują apteki : 
M. Lipca (Piotrkowska 193), E. Mi­

lera (Piotrkowska 46), W. Groszkow-
skiego (Konstantynowska 15), A. Pereł 
mana (Cegielniana 6 4 ) , H. Niewiarow­
skiego (Aleksandrowska 37, S. Jankie-
lewicza (Stary Rynek 9). (b) 

Dr. mat*. 

J. POLAK 
S s Ł (astma, ootajwia. artretyzm) 

przeprowa<Sz)l si« ma 
ul. 6-go Sierpnia U 

e } 64—21 
fr. t p i ę t r o , 

nrzyjmuje od 12,30 do 2-*J 
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13-go maja 1929 roku. 13-go maja 1929 roku . 

Stanisław Szwarcstein-mistrzem Łodzi 
Przebieg wczorajszych wyścigów automobilowych 

Łódź, 13 maja 
Trzeci, doroczny wyścig plaski Łódz 

kiego Automobilklubu mamy już za so­
bą. Przyznajemy, że impreza zarówno 
pod względem organizacyjnym jak i 
sportowym 

udała się znakomicie. 
Pod względem organizacyjnym sta­

ła ona na poziomie znacznie wyższym 
niż w latach poprzednich, pod względem 
wyczynów —• pozwólmy mówić cy­
from. 

Podczas gdy w kategorji wozów w y 
ścigowych dotychczasowy rekord tej 
przestrzeni wynosił 138-5 kim. (p. Broni 
sław Friihling — 1928 r.) . wczoraj t rzy 
maszyny osiągnęły wyczyny znacznie 
większe. Dwie maszyny zbliżyły się do 
półtorej setki kim. na godz., a zwycięski 
wóz przekroczył tę przestrzeń. Wczoraj 
w kategorji wozów sportowych osiągnie 
to niemal że identyczny wynik co w ro 
ku ubiegłym w kotegorji wozów wyści­
gowych (r. 1928 — Ludomir Cieński trze 
ci w klasyf. wozów wyścigowych — 
117,5 kim. r. 1929 — Ludomir Cieński 
pierwszy w klasyf. wozów sportowych 
— 116,5 kim.). Obok znacznie lepszych 
wyników w r. b. niż w latach poprzed­
nich w kategorji wozów wyścigowych, 
widzimy również postęp wśród pań- P a ­
ni Kazimierzowa Poznańska przeciwsta 
wiła zeszłorocznemu wynikowi 98 kim. 
wyczyn pierwszorzędny w postaci szyb 
kości 103,5 kim na godz. 

Wczorajszy wyścig automobilowy 
dostarczył wielotysięcznej rzeszy publi 
czności 

dużo emocji* 
Jakkolwiek podobna konkurencja 

jest tylko walką z czasem i pozbawiona 
jest chatrakteru widowiskowego, to jed 
nak jedno s łowo: „Wyścig" wystarczy­
ło, by rzucić w kierunku miejsca impre 
zy 6—7.000 osób, a następnie rozpalić 
ich wyobraźnię. 

W ciągu dnia wczorajszego miasto 
nasze żyło pod znakiem automobilizmu. 
Niestety, licznie przybyłym gościom za­
miejscowym nie byliśmy w stanie poka­
zać czegoś godnego uwagi, chyba 

muzealnej wartości 
bruki łódzkie. A dobrze się może stało. 
Przekonają się przedstawiciele polskie­
go automobilizmu w jakich opłakanych 
warunkach znajdują się ostawione bruki 
łódzkie. 

Przechodząc do samych wy<c: , T ów, 
podzielimy Je na kateg;>rje: wyścigo­
wych i sportowych • 'ozów. W kategorii 
plerwśż iaviń«i w-aika ' i i> r , \ s z? ' • 
s two rozegrała się pomiędzy czterema 
sztandarowemi nazwiskami polskiego 
wyścigowego sportu automobilowego. 
Czwórka : Jan Rippert, Stanisław 
Szwarcstcin, Edward Zawldłowski i 
Henryk Llefeld — to 

elita naszych kierowców 
Jakkolwiek z osiągniętych wyników 

powinniśmy być zadowoleni, kto wie, 
czy nie padłby rekord polski, gdyby nie 
zawód jaki sprawił mistrzowi Liefeldo-
wi jego „Austro - Daimler". 

Stanisław Szwarcstein jechał po mi­
strzowsku. Warkot jego ośmio „kielisz­
kowego" Bugatt iego" — to była przepię 
kna muzyka. Na sekundę ukazał się tyl­
ko i pomknął jak strzała pozostawiając 
za sobą olbrzymi tuman kurzu- Megafon 
ogłasza najlepszy wynik dnia — 1 minu­
ta 57.9? sek. 

Drugi z mistrzów to Jasio Ripper, 
mistrz serpentyn i wszelkich wyścigów 
górskich. Potrafi w zawrotnej szybkości 
brać przeszkody górskie w postaci o-
strych zakrętów — potrafi więc i dosko 
nale jechać na prostej. Jego czterocylin-
drówka pozwoliła mu na „wyduszenie" 
2 min. 01.8 sek., wynik ródnież lepszy 

Liefeld s tar tował jako t rzynasty. 
Numer dla jednych feralny — dla dru 

gich szczęśliwy. Liefeldowi numer ten 
nie przyniósł powodzenia przytrafił mu 
się wypadek jaki spotkać można jeden 
na tysiąc. Igła w karbolatorze zatkała 
dopływ benzyny. W rezultacie zajął on 
ostatnie miejsce w swojej kategorii. 

W kategorji wozów sportowych t rzy 
„Austro - Daimlery" były bez Konku­
rencji- Wszystkie t rzy wozy miały śr. 
szybkość ponad 100 kim. na godzinę. Pa 
ni Halina Poznańska miałaby znacznie 
lepszy wynik, gdyby nie 

nagły defekt maszyny 
na 3-cim kilometrze. Wymienić jeszcze 
należy czystą jazdę pani Regulskiej i 
Marchlewskiej. 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: 

Kategorja wozów wyśc igowych: 
1) Stanisław Szwarcman (Kraków) 

na maszynie „Bugatti" — 1 min. 57,97 
sek — 152.570 kim. 

2) Jan Ripper (Kraków) na maszynie 
„Bugatti" — 2 min. 01.83 sek. — 147.747 
kim. 

3) Edward Zawidowski (Lwów) na 
maszynie „Bugatti" — 2 min. 02,84 sek. 
-146-526 kim. 

4) Henryk Liefeld (Warszawa) na ma 
szynie „Austro-Daimler" — 2 min 57.845 
— 101.212 kim. 

Kategorja wozów sportowych. 
1) Ludomir Cieński (Lwów) na ma­

szynie „Austro - Daimler" — 2 min 34.54 
sek. — 116.500 kim. 

2) Franciszek Miecielski (Lwów) na 
maszynie „Austro - Daimler" — 2 min. 
48,72 sek. — 106.585 kim. 

3) Kazimierzowa Poznańska (Łódź) 
na maszynie „Austro - Daimler — 2 min 
55.04 — 102,620 kim-

4) Apfelmaum (Warszawa) , na ma­
szynie „Packard" — 3 min. 5.09 sek. — 
98.955 kim. 

5) Karol Plihal (Łódź) na maszynie 
„Bick" — 3 min. 5.125 sek. — 97,231 kim 

Polska ma zarezerwowane trzy 
terminy 

„Circuito de Mon 19 maja: Wiochy — „Grand Prix" w 
Motizy z okazji Targów Mediolańskich. 

19-20 maja: Francja — „Whitechurch 
Trophy". 

29 maja: Włochy — „Coppe del re ' 
w Rzymie. 

2 czerwca: Belgja: „Grand Prix de 
Frontieres" w Chimay. 

2 czerwca; Niemcy — Wyścig na Kes 
selbergu. 

2 czerwca: Francja — Wyścigi szoso­
we A.C. du Rhone. 

9 czerwca: Czechosłowacja Wyścig 
górski w Praded. 

9 czerwca; Włochy — „Circuito de 
Mugello". 

9 czerwca: Francja — Wyścig Toul— 
Nancy. 

15-16 czerwca: Francja: — 24-godzin 
my wyścig w Mans. 

16 czerwca; Hiszpanja — Wyścig gór 
siki w Rabassada. 

16-21 czerwca; Polska — Międzyna­
rodowy raid AP. 

19-24 czerwca: Niemcy — Turniej sa 
mochodowy w Baden Baden. 

22-25 czerwca: Łotwa — Raid Niem­
cy — Łotwa — Estonja. 

30 czerwca; Francja — „Grand Pr ix" 
de 1' ACF". 

6-7 lipca: Belgja — „Grand Prix de 
la Marne". 

7 lipca: Austrja — Wyścig górski na 
Arłbergu. 

12-13 hpca: Irlandija — Wyścigi mię 
dzynarodowe. 

6) Leopold Gerhard (Łódź) na maszy 
nie „Voisin" — 3 min 23.95 sek — 88.700 
kim-

7) Nadzieja Marchlewska (Warsza­
wa) na maszynie „Fiat" — 3 min. 37.03 
sek. — 82.935 kim. 

8) Halina Regulska (Warszawa) na 
maszynie „Fiat" — 3 min 38.45 sek. — 
82.398 kim. . 

9) Franciszek Grętkiewicz (Łódź) na 
maszynie „Bugatti" — 3 min. 44.725 sek 
— 80.097 kim-

21 lipca: Włochy 
temero''. 

25 lipca: Hiszpanja — „Grand Prix" 
w San Sebastian. 

31 lipca; Hiszpanja — „Grand Prix" 
4 sierpnia: Włochy — „Coppa Acer-

o". 
2-3 sierpnia: Włochy — Puhar Abruz 

zów. 
5 sierpnia: Anglja — Wyścigi na to­

rze w Brooklands, 
11 sierpnia; Framq'a — Wyścig gór­

ski na Mont Ventoux. 
11 .sierpnia; Pokka — Wyścig Ta­

trzański w Zakopanem. 
17 sierpnia: Anglja — „Tourist Trop-

Wieczorcm odbyła się w Złotej san 
Grand Hotelu uroczystość rozdania na­
gród. Uroczystość zaszczycili swa, obec­
nością przedstawiciele klubów afiljowa 
nych, zaproszeni goście i przedstawicie­
le prasy. — Szereg wspaniałycli nagród 
otrzymali : 

1) Nagrodę Automobilklubu Polski za 
najlepszą bezwzględną szybkość dnia o-
trzymał p. Szwarcstein. 

2) Nagrodę Ł. A. K. dla zwycięzcy w 
klasie samochodów sportowych otrzy­
mał p. Cieński. 

3) Nagrodę Prezesa Ł. A. K- p. Karo­
la Wilhelma Scheiblera za najlepszy wy 
nik według ustanowionego handicap'u, 
obliczonego na podstawie danych tech­
nicznych otrzymał p. Cieński. 

4) Nagrodę Vice - Prezesa Ł. A. K. p. 
Franciszka Leonharda dla uczestnika, 
który uzyskał drugi najlepszy wynik w 
klasyfikacji ogólnej otrzyma! p. Ripper. 

5) Nagrodę p. Aleksego Schichta dla 
pani, która osiągnie największą szyb­
kość dnia, a nie zdobyła żadnej nagrody 
z poprzednich nagród, p. Halina Poznań­
ska-

6) Nagrodę p. Roberta Schweikerta 
dla członka jednego z polskich klubów 
automobilowych, który osiągnie naj­
większą szybkość na samochodzie zam 
kniętym otrzymał p. Gerhard 

7) Nagrodę komisji sportowej Ł. A. K. 
dla członka Ł. A. K. za najlepszy wynik 
dnia, otrzymała p. Poznańska. 

8) Nagrodę Vice - Prezesa Ł. A- K. p. 
K. Steinerta, dla członka jednego z pol­
skich klubów automobilowych, który ti-

ża 

14 lipca: Niemcy — „Grosseh Press" id 'Europe" na torze w Monzy 

hy" 
18 sierpnia: S z w a l n a - Wyścig , n a j i e p S Z y czas, a nie otrzymał 

górski na KJausenpass i Austrja — Pu­
har Alp. 

18 sierpnia; Francja — „Grand Prix 
de Comminges. 

25 sierpnia: Niemcy — Międzynaro­
dowy wyścig urządzany przez A. D. A, 
C. 

25 sierpnia: Polska — Wyścig płaski 
we Lwowie. 

25 sierpnia: Francja — Wyścig gór­
ski „Chamonix Montblanc". 

1 września: Jugosławja — Wyścigi w 
Zagrzebiu. 

7-8 września: Franq'a — „Trophee 
national" w Boulogne. 

8 września: Austrja — Gaitssberg-
rennen. 

8 września: Włochy — „Grand Prix 

der Ńationen fur Sportwagen na Numburg 
Ringu. 

20-21 lipca: Francja — „Coupe Boitl-
lot" i „Grand Prix de 1" AC. du Nord". 

15 września; Austrja — Wyścig gór­
ski na Semmeringu. 

21 września: Anglja — Wyścigi na 
torze w Brookiands. 

Szen iercze mistrzostwa 
Armji w Warszawie. 

Wyniki dotychczasowe w zawodach 
o mistrzostwo Armji we florecie przed­
stawiają się następująco: 

Grupa oficerska: 1 )kpt. Segda, 2) 
kpt. Szempliński, obaj Legja Warszawa, 
3) por. Kużnicki (Łódź), 4) ppor. Dąb­
rowski. Przewodniczącymi jury byli pre 
zes p . zw. Szerm. Papee i por. Laskow­
ski. 

Grupa poclofic.; 1) st. sierż. Zagac-
iki, 2) st. sierż. Koza, 3) st. sderż. Pie­
czyński i 4) sierż. Adamisfki. Przewodni­
czyli fechmistrz Szombathely i por. Za 

od zeszłorocznego. 
Niemal że jednakową klasę wykaza ł 

dotąd w Łodzi nieznany, lecz wielce o-
biecujący kierowca Edward Za ł vidłow- ' bielski. 
ski ze Lwowa, który na 8-mio rvlindro-l Poziom walk naogół słaby. Segda t 
wym Bugatti 'm" miał *&Ą tvllc r. i C - Zagaoki stanowili w swvch jtruoach kia ko 
dn* sekundę g o r c z y r | s e dla «iebie, j 

Onegdaj również rozpoczęły się wal 
ki eliminacyjne na szpady. W grupie o-
ficerskiej do finału zakwalifikowali się: 
Laskowski, Segda, Baran, Zabielski, Ma 
łysko, Koprowski, Dąbrowski i Szem­
pliński. Jest to mocna grupa to też po­
ziom walk w tej broni jest wyższy niż 
we floretach. Walki prowadzili por. Za 
bielski i por. Laskowski sędziując w gru 
pach, w których sami nie startowali. 

W grupie podoficerskiej wyróżnia 
się Zagaoki. Poziom walk jednak niż­
szy w grupie oficerskiej. Jako przewod­
niczący jury fungowali k p t Segda 
fechtmistrz Szombathely i por. 

Pu ' 
" d n e j z poprzednich nagród, otrzymał p, 

Zawistowski! 
9) Nagrodę Vacuum Oil Company za 

najlepszy wynik dnia na oleju Vacuum 
Oil Company, otrzymała p. Poznańska. 

10) Nagrody rafinerji „Galicja", otrzy­
mały panie; Regulska i Marchlewska. 

Pozatem bronzowe plakiety i dyplo­
my otrzymali pp.: Zawidowski, Myciel-
ski, Poznańska, Liefeld, Plihal, Erhard, 
Marchlewska i Grętkiewicz. 

• 
Mistrz Łodzi Stanisław Szwarcstein, 

członek krakowskiego klubu automobilu 
wego — jest kierowcą „pierwszej wo­
dy" . Posiada on rekord Polski na prze­
strzeni 1 kim. w kategorji sportowe] i im 
przestrzeni 20 kim w tejże kategorji, re­
kord Zakopanego, szereg czołowych 
miejsc w międzynarodowych raidach H. 
P . i szereg pierwszych nagród za zjazdy 
gwiaździste. Wczoraj zdobył 

rekord Łodzi. 
Jes t on kierowcą - amatorem, zajiuu 

je bowiem stanowisko dyrektora olbrzy 
miej papierni pod Krakowem. Jego „ru­
mak" — to 8-io cylindrowy „Bugatti" 
wyścigowy z komfortem. Jest to Identy­
czny wóz, na którym ubiegłej niedzieli 
wygra ł francuz Dlvo, świetny narodo­
wy wyścig Targa Florio na Sycylji i 
Williams — „Wielką nagrodę Monaco" 
(„Grand Pr lx Monaco"). 

Derby footbaSowe 
n> fJaftjanicacffit 

Pabjanice. Burza — P . T. C- 4:2. Der 
by pabianickie zakończyły się ponow­
nym zwycięs twem Burzy. War to zazna 
czyć, żc w r. b. Burza zwyciężyła już 

Mafys- i swego rywala po raz trzeci. 
Kruschendcr — Makkabi 5:0 (4:0). 

Sędzia p. Richter. 

• 
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Dzień P. Z. P. N-u w oKręgu łćdzKim. 
Imprezy footbalowe w Łodzi i na prowincji. 

Ł.T.S.G.—Hakoah 3:0 (1:0) Turyści — Ł. K. S. 3:1 (2:1) 
Zasłużony sukces Turystów. Obie drużyny 

wystąpi ły w osłabionych składach 
Zapowiedziane spotkanie towarzy­

skie Ł. K. S.—Turyści (extra klasa) zo­
stało spaczone, ponieważ oba zespoły 
wystąpi ły aż w nadto osłabionych skła­
dach. Zwyciężyli Turyści , którym suk­
ces nad Warszawianką dodał dużo otu­
chy i chęci do walki. 

Trudno było zaiste poznać w dniu 
wczorajszym zawodników kl. T u r y ­
stów. Poruszali się ż w a w o po boisku, 
grali wyjątkowo pewnie. Jeśli chodzi o 
sam fakt zwycięs twa, to przyznać trze­
ba, że przypadło ono w udziale fioleto­
wych zasłużenie. Byli zespołem lep­
szym pod względem fizycznym i tech­
nicznym. Przed sędzią p. Rettigiem sta­
nęły zespoły do walki w następujących 
SKICIDCICŁI * 

Turyśc i : Michalski, Kubik Al.. Kara-
siak, Hinc. Szulc. Kahan, Kowalewski, 
Bałczewski, Hermans, Kubik Al.. Święto 
sławski . 

Ł. K. S.: Mila, Gałecki. Jeżewski, Ko 
walskj. Kędzjerżawski. Pegza . Stolen-
werk, Sowiak, Nikiel. Feja, Jańczyk. 

P ierwszą bramkę zdobywają Tury­
ści już w 15 minucie przez Kubika A., z 
rzutu wolnego. 10 min. późniei pada wy 
równująca a zarazem ostatnia bramka 
dla Ł. K. S.-u przy pomocy Karasiaka, o 
nogę którego odbiła sie piłka. 

Turyści mają więcej zgry i po pięk­
nej centrze Swiętosławskiego Bałczew­
ski zdobywa głową druga bramkę dla 
Turys tów. Mila zupełnie niepotrzebnie 
wybiegł z bramki i bramkę te można 
wyłącznie na jego konto zanotować. 

P o zmianie stron już około 5-ej mi­
nuty przebija się Świętosławski i bajecz 
nym strzałem w róg zdobywa trzecią 
bramkę dla fioletowych. Bvła to naj­
ładniejsza bramka dnia. Od tej chwili Ł. 
K. S. traci ch<jć do walki i Turyści ata­
kują często nie mogąc jednak podwyż­
szyć wyniku. Kilka . .murowanych" po­
zycji marnują Kubik i Świętosławski . 
Dwa bardzo efektowne strzały Stolen-

Union w Piotrkowie 
zwycięża Concordia 4:1 (2:1) 
W dniu dzisiejszym bawił tu Union 

łódzki, który rozegrał spotkanie towa­
rzyskie na dochód P . Z. P . N.-u z Con-
cordją. 

Łodzianie wystąpili do walki bez bra 
ci Brauerów i Steinkiego, Concordia z 
dwoma rezerwowemi . 

Pierwszą bramkę zyskuje Union, po­
czem gospodarze wyrównują, a na 5 mi­
nut przed końcem Union zdobył drugą 
bramkę. 

P o zmianie stron już na początku gry 
'dobywają łodzianie dalszą bramkę, a 
na klika minut przed końcem czwartą i 
ostatnią. 

Wynik zasłużony. Łodzianie góro­
wali nad gospodarzami s tar tem i ambi­
cją. Wyróżnili się Hofman, Durka i bram 
karz z drużyny łódzkiej, zaś w Concor-
dji p rawoskrzyd łowy, obrońca Pyt los i 
b ramkarz . 

Sędziował pan Izrael, ponieważ wy­
znaczony sędzia p. Bira nie przyjechał. 
Mecz u t rzymany był w tonie t owarzys ­
kim. 

Na przedmieczu zmierzyła się piotr­
kowska Skra z Concordia II, zwycięża­
jąc ją w stosunku 2 :1 . W a r t o zaznaczyć, 
że Concordia nie wykorzys ta ła trzech 
rzutów karnych. 

Bieg sztafetowy 
n > i # ć r a l a d r u t v n a JE.3fi.S-u. 

W dniu wczorajszym odbył się bieg 
sztafetowy na trasie Łódź—Rzgów— 
Pabjanice. Dystans 14.600. Udział wzię­
ło 8 sztafet. P ierwsze m.J.iscc zajc'a « t a 
feta Ł. K. S.-u w czasie 4 ^ . u w . 

werka i Sowjaka obronił władnym sty­
lu Michalski. 

Wyróżnili się, Świętosławski . Kahan 
Hinc, i Michlski u Turys tów oraz Gałe­
cki, Pegza i Nikiel w Ł. K. S.-ie. 

Sędza p. Rettig miał słabv dzień. 
Szczegółowe sprawozdanie w „Ex-

pressie". 

Trzecie zwycięs two Ł. T. S. G. nad biało-
niebieskimi. 

Spotkanie powyższych drużyn w y ­
wołało dość wielkie zainteresowanie. 
Zespoły jednak nic nadzwyczajnego nie 
pokazały, gry bowiem ładnej nie było. 

Ł. T. S. G. grało naogół słabo, Ha­
koah bronjł się dość skutecznie a od cza 
su do czasu przeprowadzał b. groźne a-
taki. 

Widzew—G.M.S. 8:4 (5:1) 
Zasłużony sukces zespołu robotniczego. 
W powyższym towarzyskiem spotka 

niu, wystąpił Widzew w znacznie osła­
bionym składzie. 

Brakło na obronie Malinowskiego a 
inne pozycje były obsadzone przez gra 
czy z drugie]' i trzeciej drużyny. 

Mimo to Widzew mecz wygrał. 
G. M. S. jest bowiem w obecnej chwili 
zespołem słabym który minimalną rolę 
odgrywa nawet w klasie B. Fizycznie 
przedstawiał się lepiei G M. S., ale 
technicznie lepszym był Widzew. 

Bardzo dobrym był obrońca Nur-
czyński, prawy skrzydłowy i łącznik 
Uptas. 

W G. M. S.-ie gracze zmieniali 
ciągle pozycje, co działało ujemnie na 
całokształt gry. 

Grę rozpoczyna G. M. S., k tóry w 
pierwszych minutach ostro zaatakował 
bramkę Widzewa. 

Obrońcy jednak dobrze bronią. 
Zwolna gra zmienia się w otwartą — 
następnie iniq'atywę przejmuje Widzew 
który przewaga niemal do końca pierw 
szej połowy. W okresie przewagi uzys­
kują czerwoni szereg bramek. 

Pierwszą zdobywa Nurczyński w 14 
mim. po strzale z rogu. 

Drugą Góralczyk w 29 min, trzecią 

Uptas w dwie minuty później. 
W 30 min. zdobywa Uptas czwarte­

go goata z wolnego. Zaczyna się okres 
przewagi G. M S. i w rezultacie zdoby 
wa „Grono' ' bramką przez Wdowiaka 
w 40 min. 

Pod koniec połowy przerywa się 
Bończyk i zdobywa z przeboju piątego 
go al a. 

Po przerwie pierwsze minuty nale­
żą do G. M. S. W polu gra teraz lepiei 
Widzew, ale czarni są niebezpieczniej­
si pod bramką. Zdobywając też w 5 m. 
drurfą bramką ze strzału Zycha. 

Energia ich jednak się zmnieisza, a 
tymczasem Widzew zdobywa dalsze 
goale. Z podania prawoskrzydłowego 
robi Uptas w 18 min. szóstą bramkę, a 
w dwie inuty później po rzucie z rogu 
siódmą. 

Tymczasem przerywa się Neujahr t 
zdobvwa w 33 min. trzeciego goala dla 
G. M: S. 

Ostatnią bramkę dla czerwonych to 
bi Góralczyk w 33 min. G. M. S. fini­
szuje, ale uzyskuje tylko iesz^zc jedną 
bramkę na dwie minuty przed końcem-
meczu. 

Sędzia p. Fiedler. 
Publiczności mało. 

Bieg — Kadimah 3:2 (2:0) 
Zawody o mistrzostwo klasy B. 

Inowacją było postawienie na środku 
pomocy Balsama. 

W Ł. T. S. G. Królik chwilami nie do­
pisywał, jak również i Herbstreich nie 
wysilał sję zbytnio. Bardzo dobrze gra­
ła obrona i bramkarz . 

Grę rozpoczyna pod słońce Ł. T. S. 
G., narzucając tempo i mając chwilową 
przewagę . (Stopniowo niebiescy się roz 
grywają i gra staje się równorzędna. Z 
wolnego udaje się uzyskać Herbstreicho 
wi pierwszego goala dla swych barw. 

Potem następuje szereg obustron­
nych ataków, mniej lub więcej groźnych 
ale ostatecznie bezskutecznych. W tej 
fazie Hakoah niewykorzystuie kilku sy­
tuacji podbramkowych. Gra sie w y r ó w -
Pole do popisu mają bramkarze . 

P o przerwie obraz gry nie ulega 
zmianie. Pod koniec dopiero zaczyna 
nieco przeważać Ł. T. S. G. 

Czyściej biało - czarni maia okazję 
zdobycia bramkj. Dużo pewnych pozycji 
zostaje s traconych. 

Część piłek wyłapuje niepewnie stre 
mowany bramkarz Hakoahu. Wreszcie 
w 26 m. lewy łącznik zdobywa drugie­
go goala, a pod koniec KróHk uzyskui' 
trzecią bramkę. Sądzia p. Mike niezły. 

Anglja Polska 5:0. 
(fŁ^tzna óra łodzianina 

"śtoiatowna 
W dniu wczorajszym odbyto się u 

Warszawie zakończenie meczu tenniso-
wego o puhar Davisa Polska—Anglja. 0 
stateczny wynik 5:0 dla Anglji Wynik 
wczorajszych spotkań w singlu przed 
stawiają się następująco: Austin-Mak^ 
Stolarow 6:1 11:9, 7:5 Łodzianin bro 
nit się doskonale i był równorzędnym 
przeciwnikiem Hughes—Tarnowski 6:! 
6 : 0 , 7 : 5 . 

Bieg wygrał spotkanie z Kadima-
hem niezupełnie zasłużenie, gdyż gra 
była równorzędna, a chwilami nawet 
większą przewagę miała Kadimah, k tó 
ra znajduje się obecnie w dobrej for­
mie. U niebieskich widać pewne zgra­
nie wszystkich części drużyny. Najlep­
szą częścią drużyny jest lwie obronę, 

W Biegu nikt się specjalnie nie wy­
różnił, drużyna posiada dużą dozę am-
biq'i. jest wytrzymała i posiada ostry 
start do piłki. 

Naogół gry był dość ciekawa i p ro­
wadzona w tempie żywem. Zaczynają 
czerwoni i starają się z miejsca ująć ini­
cjatywę. Nie udaje im się to jednak, 
gdyż Kadimah czyni ciągle wypady — 
groźne, ale bez rezultatu. 

Tymczasem udaje się zdobyć Biego­
wi dwie bramki przez Twardowskiego 
i Jelińskiego. Po przerwie Kadimah ma 

więcej z gry i zdobywa dwa goale przez 
Szainiaka i Lubochińskiego. 

W tym okresie mają niebiescy silną 
przewagę atakując często bramkę prze 
ciwnika, dalsze bramki jednak zdobyć 
nie mogą. 

Bieg, który nieco „przypuchł" zno­
wu zaczyna grać i w rezultacie zdoby­
wa zwycięskiego goala ze strzału Chu-
deskiego z winy obrońcy Lancberga któ 
ry zmienił kierunek piłki idącej do bram 
karzą. 

Pod koniec gry stara się jeszcze Ka­
dimah wyrównać, ale nadaremnie. 

Ostatecznie zwycięża Bieg. 
Sędzia p . Andrzejak, dobry, Publicz 

ności około 300 osób. 
BIEG — KADIMAH 4 :3 (2:1). 

Gra stała na b. niskim poziomie. W 
pierwszej połowie przewagę miał Bieg. 
W drużynie Kadimah najlepszy na bo­
isku bramkarz Kadiahmu. 

Sokół (Zgierz) — W. K. S. 3:2 (0:2). 
Wojskowi wystąpil i w znacznie osłabionym 

składzie. 
„Republiki" Zgierski korespondent 

donosi. 
Zawody powyższe wyznaczone na 

dzień P. Z. P. N.-u wzbudziły doić du­
że zainteresowanie w Zgierzu, ze wzglę 
du na drużynę Sokoła, która powoli, ale 
systematycznie wraca do swej formy. 

Prócz tego, chciano zobaczyć grę 
W. K. S.-u, k tóry zalicza się do najlep­
szych klubów A-klasowych łódzkich i 

zwyciężoną przez ambitnie grającą dru 
źyną Sokoła. 

W pierwszej połowie gra równa, So 
kół ma trochę więcej z gry, lecz atak 
nie wykorzystuje sytuaq*i podbarmko-
wych. 

Atak W. K. S.-u zyskuje 2 bramki 
w tym okresie gry i prowadzi do przer­
wy. 

Po przerwie Sokół przeważa CORAI 
który ma już wyrobioną markę w sfe- więcej i dąży za wszelką cenę zwycię-
RACH sportowych. stwa, co mu się też udaje i ostatecznie 

Jednakowoż drużyna W. K. S.-u Sokół wygrywa zawody z różnicę jed-
zlekceważyła sobie przeciwnika i wy- ' nej BRAMKI.' 
stępuiąc z 6 -nn rezerwowymi zosta ła ' Sędziował p 'nstrzębski dobrze. 

Zawody w koszy­
kówkę 

o mistrzostwo JEodmi. 
Sobotnie i niedzielne wyniki w pttk* 

koszykową o mistrzostwo Łodzi przed­
stawiają się następująco: Ł. T. S. G.— 
Poznański 38:35, Widzew—W. K S. 
18:35, Hasmonea — Oratorium 37:24, 
Strzelec—Absolwenci 19:15, Hakoah— 
Zjednoczone 12:44. Hertha — Y.M.C.A. 
11:8, Y.M.C.A.—Widzew 54:23. Hasmo­
nea—W. K. S. 22:41. 

Mecze o mistrzosiwo 
Maso C n> £od»i 

WIDZEWSKA MANUFAKTURA—GEN 
TLE MEN 6:0 (5:0). 

Znaczna przewaga Widzewskiej Ma 
nufaktury, która posiada kilka doskona­
łych jednostek. Widzewska Manufaktu­
ra jest najpoważniejszym kandydatem 
na mistrza klasy C. Gentlemen zawiódł, 
zwłaszcza obrona nie s ta ła na wysoko­
ści zadania. Sędzia p. Kałuszyner. 

KOLEJOWY — SZTERN 2:1. 
Zawody o mistrzostwo klasy C. Za­

służone zwycięs two Kolejowego K. S. 

Mecze piłkarskie 
wv tkraiu i xaorani*cę. 

Poznań: Reprezentacja kl. A—Warta 
4:1 (2:0) Kraków: Wisła—Cracovia 
1:1 (0:1). L w ó w : Czarni—Pogoń 2:1 
(0:1), Katow'ce: Ruch—I. F . C. 3:2. 
Wszys tk ie meczena chód P.Z.P.N.-u, 
Bukareszt' ' Jugosławja—Rumunja 3 :1 , 
Wiedeń: Hakoah—Austrja 3:3. Njchol-
son—Vienna 2:2, Rapjd—B.A.C., 6:3, 
Budapesz*: Ferencvarosi—K'spesti 6 :1 , 

1111 Ker.—Sabaria 1.1, 33 Obwód—So-
mo"v 4 :1 , Nemzettj—Bastya 4.0. E stya 

j — UID-ISTI 4:1. Admira—Huiiigaria 1:0. 

http://JE.3fi.S-u
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SPLENDID 
Diii I dni następnych! 

Wielka epopeo dfeamalyczita 

M A D A M E 
R E C A M I E R 

Porywający dramat na tle historji „boskiej Juljetty". 
Udział biorą naiwybitniejsi artyści „Komedii Francuskiej' 

W rol i t y t u ł o w e j p r z e p i ę k n a 

Marie Bell 
nazwana przez C „ n R p r n a r H " . 

v prasę francuską »<5dld D C l I l c H U ekranu. 

W filmie tym występują najsłynniejsze po­
stacie historyczne Francji: 

Napoleon I, Chateubrland, M-me StaSl, Ludwik 
Bonaparte, Józefina Fouchć, Murat i wiele Innych. 

Przedsiębiorstwo robót 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 . 3 0 

Mm 
Koncesjonowane 

Kursy Kierowców Samochodowych 

Ul. U I O Y N A I S. SIEPRAUISKI 
Ł ó d ź , Piotrkowska I I , tel. 4 i -11 . 

Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy pomo­
cy podwójne! kierownicy, (''atrz szczegóły w afiszach). Szkoła 
zaopatrzona licznie w najnowsze modele i przekroje. Warsztaty 
i garaże na miejscu. Zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9—20 
Orzeczenie techniczne. Porady fachowe 

Doktór 

P. Klinger 
Hiorohy weneryczne, skórne I włosów 

ANDUZI.IA 2. TEL- 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa analizy 
krwi l wydzielin Przyimuie codziennie 
od 8—12 l od 4—8 w. w niedziele 1 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze­
kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

LECZNICA 
lekarzy ipecfa lstfw przy Górnym 

PiotrKowsKa 294, tel. 22-89 
orzy przystanku tramwajów pabia­
nickich czynna od 10 rano do 7 wlecz 
w niedziele I święta do 2 po pot. 
Wszystkie speclalnoścl I dentyityka 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcowa, 
elektryzacla. Roentgen, szczepienia, 
inaljcy (moczu. katu. krwi. plwocin, 
wydzielin Itd.) operacje, opatrunki. 

wlzvtv na miasto. 
Porada 4 zł. 

Porada darolvsfvci-
ma fi w G n e r o l o a l c m a 
dla chor. skórnych, wenerycznych 

3 SŁOTĘ 

8 
C E S Eam B 5 i 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniej sprzedaje 

A.Karkut 
Gabinety Kosmetyki Lekarskie! 

I D-ra MARJI LEWINSONOWćJ 
Cegielnia- .a 6 , front l p.. t e l e f o n 43«63 

Lokal Handlowy 
|4 pokojowy nadający się również na biuro w cen­
trum ul. Piotrkowskiej zaraz do odstąpienia. 
Jierly pod „S. B. ' do Biura Ogłoszeń S. F u c h s 

Piotrkowska 50. 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ' 

Dr. Władysław 

BUASIBllPici 
ordynuje we willi 

. P O D RYBĄ" ' XXXXXXXXXXXXXX500CXXXXX30 

OCbft oszenieT 
Wszvscv WIERZYCIELE 

firmy JULJAN SIEOEL w Ło­
dzi, Moniuszki 3 p r o s z e n i sa, 
zgłosić się dziś, 13 maia. o godz. 7-ej 
wiecz. w centralnym stowarzyszeniu kup 
n_ftvi wriew. łódzkiego (Piotrkowska 10) 

Grona wierzycieli 

tx»oooex>rxxxxxxx3ocxxxxxxxxxxxxxx)0oc» 

Poszukiwany 

ter Tkacki 
(desln.) dobrze obeznany z wyrobem tkanin dam 

sklch i Jedwabnych 
Tylko pierwszorzędne wykwalifikowane siły 

fachowe zechcą złożyć oferty sub „Ultra" oo 
adm. „Republiki". 

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3 

do pensjonatu dla dzieci. Zgłoszenia z relerencja-
jmi przyjmuje D-rowa Adel ang, Narutowicza 42, 

od 2 —4 popoł. 

Lokale fabryczne 
nowocześnie urządzone, żel.-bełonowe, 
cenlr. ogrzewanie w śródmieściu 202 dii wynajęta. IĘMM 01 w. i! 

B U D O W A N Y C H i K A N A L I Z A C Y J N Y C H 

jflwicKi i mmr 
Sp. z ogr. odp. INŻYNIEROWIE. Sp. z ogr. odp. 

ul . K i l i ń s k i e g o Me 4 1 , t e l . 7 2 - 9 6 . 

Roboty budowlane. — Roboty żełazo-betonowe. 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

KOtiCmONJWAtlE BIURO PRZYŁĄCZEŃ KANALIZACJI 
domowej do sieci kanalizacyinej miejskiej. 

Plany i kosztorysy robót kanalizacyjnych. 

WYSTAWA OBRAZÓW 

Artura SZYKA 
„STATUT KALISKI" 

PIOTRKOWSKA 7 4 
OBOK GRAND HOTELU 

OTWARTA O D 10 RANO D O 10 W. 

ł 
Doktór 

Choroby skórna 
w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c l o w e 
Gdańska 42. 
Godziny przyleć od 
8.30—10.30. 1 -2 .45 

i 7 . 3 0 - 9 w.. 

Dr. med. 

spec ja l i s ta cho 
rób skórnych 
w e n e r y c z n y c h 
! moczopłclowych 
ul. Andrzeja 5 

Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—9. 
w niedziele i święta 

od 9 - 1 
Oddzielna pocze 

kalnia dla pan. 

JEDYNY SPECJALNY (OD I86łi EGZYSTUJĄCY) ZAKt AD Kmmi L€CZNICZ€GO 

l e S I G A L I H Y 
WYPIC MOŻNA 

NA MIEJSCU, 
DOSTAWA DO D0MAJ 

MAŻADANit 

M 
UL NARU TO WICZA ( D 1t£LMA J 6 . TEL Nr. »6~W. 

ZDOLNY 

Doktór 

fryzjer damski 
potrzebny od zaraz. 
Wiadomość w admin. Rep. sub. „10812" 

r 
Cegielniana 2 5 

Telefon 26-87 
Specja l i s ta cho | 
rób skórnych, 
w e n e r y c z n y c h 

Leczenie lampą 
kwarcowa,, 

przyimuie od godz 
8 - 1 0 . 1 2 - 2 i 4—8 
w niedz. iświęta 9-1 

DR. MED. 

I l u ! 
Dzielna 9. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
nych i moczopłciow, 

wmmwmmammmwmwmmr 
Pokój bardzo słpne^zny z 
balkonem na parterze 5 min. 
od morza po cenie dostę­
pnej na czas letni 

Nussbaum Waldchenstr. 

Inteligentny 
młody cz łowiek 

,„ wieloletnia praktyką handlową, grun-
Przyim. od 8-10 i 5-8 i o w n i e obeznany z buchalterją i leoresp, 

Leczenie lany 1) w językach polskim i niemieckim, prak-
kwarcową. Oddziel-jykowany kupiec i wojażer p o s c u h u j e 
na poczekalnia d!a 0 4 j p w. nOsady. Zgadza się na wy-

' J " ń - jaid. Oferly pod „H, 13" do administr. 
'„Republiki" 

Do wynajęcia na 
6 miesięcy 

mieszkanie umeblowane z 2-ch pokoi 
z kuchnią i wygodami, z gazem i elek­
trycznością. Wiadomość: Nowo-Cegiel-
niana Nr, 22 m. 41 od godziny 2-ej do 

4-ej po poł, i od 8-ej wiecz. 

i-
z wyższem wykształceniem, władają­
cy niemieckim, irancuskim i angielskim 
jęz. biegle piszący na maszynie 

ZMIENI POSADĘ. 
Zgłoszenia sub „Dobra praktyka". 

Ślusarz 
zdolny do samodzielne] i odpowiedni, 
pracy, instalacji, wodociągów l gazo 
wych poszukiwany. Kilińskiego 61. za 
kład ślusarski. 

do fabryki wyrobów włókienni 
POSZUKIWANY. 

Oferty sub „Z 13." w adm. „ 
bliki". . 
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Ogłoszenia 
drobne. 

| K u p n o i s p r z e d a ż 

ROWERY i częśd najtaniej, najdoe l i ­
niej poleca H. Drutowskl, Kilińskiego 
nr. 78. Telefon 80-59. 

BIŻUTERJE kupuje. Pełna wartość 
place. Solidne traktowanie ..Pieciosa" 
Piotrkowska 123, w podwórzu. 

SPR7EDAŻ okazyjnie zakupionej blżu 
terjl. „Predoza". Piotrkowska 123, w 
podwórzu. 30 

2 TAKSÓWKI okazyjnie do sprzeda­
nia Oglądać do 10 rano, ul. Sienkiewi­
cza 12. 20 

PIWIARNIA z powodu spraw familij­
nych w dobrym punkcie do odstąpie­
nia zaraz. Wiadomość Zagajnikowa /5 
Dozorca wskaże. 

SAXOFHON Ali prawie nowy okazyj­
nie sprzedam. Wschodnia 49, Zylber-
berg. 

.MASZYNA do szycia rękawiczek Sin-
ncra do sprzedania Konstantynowski 
Nr. 3, poprzeczna of III piętro, m. 42. 

Z POWODU wyjazdu sprzedam sklep 
rzeźniczy. Wiadomość ul. Piwiu 22. 
róg Lutomlersklej. u gospodarza. 

KUPIE maszynę do pisania, tylko do­
skonalą. Oferty pod „Gotówka" 

Z POWODU wyjazdu sprzedam sklep 
nadający sie na każdj Interes. Skier­
niewicka 3, róg Przędzalnlane., sklep 

bnwia. 

SAMOCHÓD osoDOwy limuzyna 4-o 
drzwiowa, marki ,.Chevrolet", okazyj­
nie do sprzedania. Obejrzeć można ca­
ły dzień. Ul Ogrodowa Nr. 2p. 

KASA ogniotrwała okazyjnie do sprze­
dania Olerty pod „Kasa". 

ANODOWY aparat mod: 373 Philipsa, 
sprzedam okazyinie Kilińskiego 78. 
Drutowskl. tel. 80-59. 

KUPIĘ pokojową lodówkę. Oferty pod 
..Lodówka" proszę składać do „Repu­
bliki". 

SPRZEDAM dynamo maszynę nowa 
! 3 amp. 22w wo't WUdjmiość u dozor­
cy. Julju.za 15. 

OKAZYJNIE do sprzedania wózek dzle 
-inny, w dobrym stanie Obejrzeć mo­
żna od 3—5, Kilińskiego 64, poprzecz 
of. I p Zylbersztajn. 

SPRZEDAM kredens, parę tóżek żela­
znych, otomanę, umywalkę i szafę. Kru 
cza Nr. 4, m 16 

ZEGAR gazowy z rurami w dobrym 
stanie do sprzedania. Obejrzeć Cegiil-
niana 36, prawa oficyna, HI piętro, le­
we drzwi. 

SPRZEDAM taksówkę „Ford" na cho­
dzie za 2000 złotych. Rybna 5. St. 
Chojnacki. 

• 
L o k a l e 

POKÓJ duży słoneczny do odstąpienia 
od zaraz przy inteligentnej rodzinie Ce 
.mlniana 7. m. 7. 

DO WYNAJĘCIA na 6 miesięcy miesr 
kanie umeblowane 2 pokoie z kuchnią 
i wygodami, z ({arem i elektrycznością. 
Wiadomość Nowo-Cegiolniana Nr. 22, 
m. 41, od godziny 2-ej do 4-ej po poł. 
i od 8-ei wiecz. 

POKÓJ przy rodzinie z utrzymaniem 
lub bez z używalnością telefonu do wy 
najęcia. Wiadomość Pusta 9, m. 9, ou 
2-4. 14 

UMEBLOWANY słoneczny pokój dla 
iednego lub 2-ch panów. Narutowicza 
35, m. 13, front. 

SKLEP z 2 pokojami I kuchnią do 
sprzedania lub sklep z 1 pokojem przy 
ul. Napiórkowskiego Wiadomość Wo­
dna 21. u p. OorzW. 
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WASZA PIERWSZA MA OPONA 
Zadziwicie się, kiedy powiemy wam, że nigdy nie kupowaliście 

izeczywiście N O #VJ£J of>ony dla waszego samochodu, a jednak 
oświadczenie to jest zupełną prawdą. 

Opony, które kupowaliście ooprzednio, miały już po kilka 
miesięcy, może rok, a kto wie, czy nie w.ęcei, od chwili opuszczenia 
fabryki. Czas i temperatura, te dwa czynniki na które opona na więcej 
jest wrażliwa, wpływały na nią ujemnie podczas transportu, leżenia 
na składzie, podczas magazynowania u sprzedawcy. 

Dzisiaj ofiarujemy wam okazję posiadania pierwszej N O W E J 
onony. Gwarantujemy wam, że przybywa do was N O W A i świeża, 
jak w dniu opuszczenia fabryki—z całą iei naturalną siłą i elastycz­
ności?), nieuszkodzoną przez czas i temperaturę. 

S & I B E a L I N G odkrył ważną nową kompozycję gumy zwaną A F F I N I T E . 

A F F i N I T E - nietylko ochrania opony od szkodliwego wpływu czasu i temperatury, lecz dodaje 
oponie 5 0 % więcej siły, wytrzymałości od zużycia, cięć i zniszczeń. 

Jest to doprawdy najlepsza opona jaką kiedykolwiek widzieliśmy. Większa, silniejsza, mocniejsza 
i N O W A , jak w dniu jej zbudowania. 

Obejrzyicie tę osobliwą oponę w naszym składzie, a dowiecie się o niej więcej. Obejrzyjcie ją 
i porównajcie z najlepszą znaną wam. 

S E I B E R L I N G R U B B E R C O M P A N Y - Aitron.Ohio U S A . 
W y ł ą c z n e z a s t ę p s t w o n a w o j . l ó d z H i e 

D O M H A N D L O W Y „ W O j P O L " Sp. zoo. 
w Ł o d z i , u l . N a r u t o w i c z a 3 8 , t e l . 8 1 - 3 8 . 

Doktór 

Indii 
Mawrot 7 
telef. 28-07 

p o w r ó c i ł . 
choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 10-12 
od i 6-7 

Lekarz-Dentysta 
1. Markus-
PiotrKowsKa51 

tel. 21-23. 
Godz. przyjęć 3—7 

leKarz-teomta 

przyimult w lecz­
nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od 2—7 

MIESZKANIE pojedyncze ze światłem'JEDEN lub (Iwa razem elegancko ume'POTRZEBNY damski fryzjer lub fryz-
elektryczncm w Rudzie Pabianickiej! blowane pokoje do wynajęcia. Prze-jerka natychmiast. Pensja gwaranto 
dam w procencie 1 dopłacę temu. ktoijazd 36, m. 4 
pożyczy 10 000 złotych na hipotekę | —-
Oferty z warunkami składać do admini,POKÓJ umeblowany słoneczny, przy 

baureafha 
moskiewskiego 
konserwatorium 
udziela lekctj 
gry fortepianu 

wej. 
Wschodnia 72 

stracji pisma pod „10.000" 

ó I r l ó w -

rodzinie od zaraz do oddania. Al. I Ma 

wai i. Kilińskiego 151. 13 

POSZUKUJĘ lepszej panienki do 
3-lctniej dziewczynki. Zgłoszenia: Łódź 

j a 19 m 35 • |A1 I-go Maia 21, m. 8. 
nad Bałtykiem. Pensjonai POKÓJ ume blowany dla inteligentne- {"» w Pabianicach, ul, 

„Słońce" wynajmuje pokoje z werendą.jgo Izraelity (tki) do wynajęcia. Wól- , N r - » • P°"f« r wskaże, 
calodziennem utrzymaniem od I czerw;czańska 4, m. 14. 
ca. Zgłoszenia przyjmuje Wiktorowi 

Od 2—4 pp. 
Warszawska 

Zabłocka, 
skiego 1 

Poznań, Aleje Marcinkow-

PRZYJMĘ panią do wspólnego pokołn 
na letnisku, miejscowość sucha, leslst? 
i rzeka. Sienkiewicza 59, Fałkowska. 

POKÓJ 2 osobowy frontowy eleganc­
ko umeblowany do wynajęcia. Zielona c i a 

42. m. 22 

NIEMIECKA 
do dziecka 

Oferty: 

panna poszukuje posady 
z pomocą domowego szy-
„Dla panny". 

JEST natychmiast budka do wynajęcta 
Wiadomość na miejscu, ul. Wólczańska 
179, M. Finkielsztajn. 

P o s a d y 

POTRZEBNY zdolny podręczny 
krawca. Andrzeja Nr. 33. 

do 

PRZYJEZDNA młoda, przystojna, se­
paratka, lat 22, poszukuje zajęcia w 

• • • • • • • • • < _ > ^ . _ > * • < . • • • • • • • • • charakterze gospodyni u samotnego 
SZOFER, sumienny, trzeźwy, zmieni , P a n a - 0 f e r ł Y P o d ..Stefania", 
posadę od zaraz. Łaskawe zglosz. 
Mechanik do niniejszej gazety. 

sub 
Słoneczny, ładnie umeblowany pokój 
przy Lzr. rodzinie do wynajęcia panu 
ewent. z utrzymaniem. Cegielnlana y, POTRZEBNA krawcowa do domu pry 
m i watnego. Główna 7, m. 6. 

PANIENKA inteligentna izr. z dobre-
mi referencjami poszukuje kondycji. 
Łaskawe Oferty sub. „D. B " 

WYKWALIFIKOWANA biuralistka 
poszukuje posady. Oferty tub. „Ucz-

POKÓJ umeblowany słoneczny dla iz- POTRZEBNY chłopiec do praktyki ślu £ J w a 

radlty (tki) od zaraz do wynajęcia, oa sarsklej, Kilińskiego 33. I— • 
godz. 10 do 12, 2.30 — 6. Pomorska 23, _ 'BIURALISTKA pi«a.ca biegle na ma­
ni. 21. 15 POSZUKUJĘ panienki do dwuletnie- szynie poszukuje posady praktyk, 

; N a u k a i w y c h o w a n i e | 

UDZIELAM lekcji elektrotechniki, matę 
matyki, języka niemieckiego. Piotr­
kowska 103. m. 37. 30 

% Z a g u b i o n e d o k u m . % 

(ZAGINĘŁA mairykuła Kleckiego Wi­
tolda, ucznia gimn Ggrom. Kupców. 15 

SZOŁL Henoch Lewkowicz, Aleksan­
drów, zgubił portfel zawierający pasz­
port, kwity oraz 2 weksle po 100 zt. 

23 

go dziecka na wyjazd do Rabki. Wia- Oferty sub „Praktykantka" do adm 
„Republiki" 

Samochód 
luksusowy (limuzyna) 6-do osobowy 
Lancia 8 cylindr. 95 łi. P. 

OKAZYJNIE 
do sprzedania. 

Oferty sub: „Lancia" do Tow Reki 
Miedz. 1. r. Rudolf Mosse. Warszawa, 

POKÓJ słoneczny w nowoczesnym aomość: Al. I-go Maja Nr. 25, m. 28. 
mu dla solidnego pana do wynajęcia. - —- — 
Gdańska 67. m. 12. POTRZEBNA „FrSulein" do dwojga UCZEŃ poszukiwany do pierwszorzed- Marszałkowska 124. 

1 dzieci na lato. Wiek 4 lata i 1 i pół ro- n e g 0 technika dentystycznego Zgła-
POKÓJ frontowy umeblowany, na I p. ku. Uprasza się o składanie ofert w s r a c ^ ę : Piotrkowska 58, A. Waja-
z niekrepującem wejściem do oddania. Redakcji pod „Frauleia" z podaniem baum. 
Konstantynowska 77, m. 4. warunków. 13 | . 

DO WYNAJĘCIA letniska w Rąbieniu P ? ? Z U . K U J . E *\* . " * « « « a 

pod Aleksandrowem. Miejscowość su- {j! , s l c? Ł o d * ' - * « ł ° s i ć « * Jakubowski, 
cha, lesista Audycje radjowe. Ceny Piotrkowska 
przystępne. Wiadomość ul. Killńskleisu 
115, w restauracji. 

82 

POKÓJ do wynajęcia przy rodzinie fz „ubliki 
raellckiej. Nowo - Cegielnlana 7,1 lewa 
oficyna. III piętro, mieszk. 30. 

MECHANIK do rowerów, tylko pierw­
szorzędny fachowiec potrzebny. Ofer­
ty sub. „Wykwalifikowany" do „Re 

R o z m a i t e . 

CHOROBY serca Basedow astma 
Sanatorium „Salus" D-ra Kupczyka 

l3Kraków. Szujskiego. 

i inne, suknie trlkotinowe i Ł p. 
przyimuie do reperacji, 
ul. O-go Sierpnia 7 6 , III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszku cii 

BIURALISTKA z kilkuletnią praktyką F A B R Y K A rękawiczek poszukuje 'PEZP/ATNIEI Napisz imię, nazwi-
,, , ,, i , ze znajomością buchalterii. stenografii, wspólnika z kapitałem 3000—4000 do- sko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 

POKÓJ umeblowany z osobnem wej- korespondencji polskie) i nfemlecklei pi- larów Oierty uprasza się składać do darmo określenie charakteru, zdolno­
ściom solid panu (ni) odnajmę. Zerom sząca bi etfłe na maszynie poszukuje | redakcji „Republiki" pod „Ręka- ici, przeznaczenia Warszawa, Redak-
skiego 11, m. 18, front I piętro i posady. Sub, „Absolw. Szk. wiczka" jeja „Wiedza Tiititna"'. Załączyć zna-

Handł." 16 - czek pocztewy na przesyłkę. 

Redakcja I Administracja. PIotrJkqwgkaj»Ł_^ Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 22-14. 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zt. 5.60 OtfłOSYttttfCI 
za odnoszenie do domu 40 gr.. z przesyłką pocz­
tową w kraiu zl 6.50. zagranica zt 10 ,.Rxpress' 
I „Republika" wraz z odnos-eniem 9.00 złotych 

Telefony Redakcji: 27 24. 36-43. 36-4*. 

Prenumerata 
„Ilustrowanej Republiki" 

W y d a w c a : Władysław Polak, Redaktor : Wacław Smólsk' 

NEKROLOGI 30 gr 
miejsce zastrzeżone <p 
Za termin >wv dru1' 
zł. 1.20. doszuk pi u . \ 

ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
W IEKSCIC: 40 gr za wiersz milimetrowy na stronie .-szpalt.) 

za wiersz mil (na str 4-szp.) Zaręcz I zaślub, po tekście 10 zł.. 
.iilna dopłata Zamiejscowe o 50 prot zagram:zne o 100 paK drożej 

idministracja nie odpowiada Drobne 12 groszy - Najmniejsze 
i) atoszy 

W drukarni iiVnuhliki" S D . z ozf. odo. Piot rkowska 49 1 64. 
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